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„ Za g ra n icą  1.60 4.60 9.— 18 —
Za znlanf adres* 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstam 40 kop. pierwczy i 20 kcp. ka^dy na
stępny raz, aa teksten  20 ':op. pierwszy i 10 kop. na
stępny t ar, zawiać. żałobne po 40 kop. W rut” y<»* 
„Nadesłana" wiersz petitowy lub Jego miaj^ce i rb

Num er pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuj* 
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Pf.lWiBczyslawWaryński
po krd .ich i ciężkich cierpieniach /marł dnia 11  maja 19:0 r., p.zr-

żywszy lat 40.
Wypj-owalżenie zwhik na cmentarz miej-cowy irstąp w dniu 13 m<iia I 
o god/.inio 4 po poł. z mieszkania pr/y W.-Podwalnoj Nr 28, na które 
s rookaua Kodzina zaprasza krewny' h i r r n .u n ó ł. 18120 |

Ca f e  9 s h r o  "Kreiszczatyk, wejście 
d j ę j r t l d W ę  o9 £„terańskiej.

■- * O tw a r ty  la tn i s a lo n . ™
D użi światła i pnwictrza. 
WenlylflCya ucKstoniilotia.

Koncerty. dyrekcją p.

Śniadania. P l a t s  d u  
j o u r .

Pokt*as’a
Kolacye.
od g. 7 w. 
do „ 2 n.

Wszystkie ostatnio nowości kinematografu.
Z m ia n a  o b r a a ó w  3  r a z y  ty  g a d . Cafe Falace otwarty do 2 'i. w nocy

18018

L epiej
niż olej rycynowy 
i inne środk’ 
przeczyszczają 
c«, działa i 
smakuje 
naturalna 

c z e s k a znana wc 
wszystkich 

krajach czes 
kich i w Austryi. 

Zastępstwo na Pol. 
Zachodni Kraj
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tamże hioszury i opisy darmo. 
Sprzedaż we wszystkbh apteka-h i 

składach aptecznych. 17754

P n l l f l l  posa(t  rfis- przccl. Iranc. 
l U l K a  t^or. pr. niem., inazy4ę, śpiew 
roszukujo p Sp nalicz -J< kt. na wy.nwd. 
Aleksandr. 47—i.7, cd lfk—2. 180'5

T-tro Akc. Fabryk Lokomobili, Maszyn i Narzędzi Rolniczych

Holherr i Schrantz * *“ ■i Budapeszcie
niuicj-izym zawiadamia, zj wylą^-ną sprredaż wszystkich jrgo wyrobów w re
jon e pMuorcego i zathodnh -jo Podola, oraz w ościennych powiataih Wołynia 
pn.wad/' P l o s l c i r o w s k o - L a t y c z o w s k i  S y n d y k -  t R o ln i c z y  w  P I  
s k i r o w t e  ( P ^ o a k u r ó w  g u b .  p o d o ls k ie j ) .  16073J

KRYNICA t e * Dr. Ebersa
zup, In.e odnowiony, będzio jrowadzo 
ny tbocmo wo w Jasnym zarząd/io 
Kj  hnii pod do/o-ow iekarskim. S u -  
ła opieka a lekarz*, jurk własny, te
nis, zabawy, telefon m iędzyiiastowy. 
Ceny p-nsiinu :ia V k oon . Prospekty 
na żądanie. Adres: Dr. Ebers, Krynica.

12 klaczy Anglo-arabek
(z nich 9 z łoszętami) h. rasów, u- 
przężn. i wierzch., a także kilkanaście. 
1, 2 i 3 latek spr/rdajo się z powodu 
zamierzonego zwinięcia hodowli w ma
jątku Ś N IE Ż N A ),  -tacya kolei R o s  
P. Z. L>. o 12 w i ł  as i, su cya pocztowa 
B o s y  B r ó d ,  adresować do Zarządu.

18036

Do dzisiejszego N-ru 
dołączamy dla pre- 
numeratoró w zam iej - 
scowych cyrkularze 
Biura Agronomicz
nego L. Zdrojewski i 
K. Grabowski.

Nauczycielka ^ T pÓl
IV., dosk. nioia. teor.. ro-zuk. p if. lub 
do to«ar!; Jampol Podo’’ śi. D. T»ra 
-ów dla .11. 18052

RAHOFOH9
Pat fony i w lepszym gatunku płyty w największym wyhorzo po cer.ach u- 
aiis.rKownnYcb poleca kład główny instrumentów muzycznych i nut H. J. 
JINDRISEK, Kijów, Kresze/styk 41 F ilia w B alu . 13458

Mcrtatbl Infotr n a o y j n e .
BUra kl|. rz.-kat To*, dsbreenyn 

ittśol, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 opróer świąt 
i niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo
żna zasięgnąć wszelkich objaŚDieh, doty 
czących wydziału letnisk.

Wydział Letnisk przy kij rr kat. Tow 
dobroczynności M.-Żytomierska Nr 3. 
Zapis dzieci Da Letniska każdodziennie 
od 5 do 6 oprócz świąt i niedziel.

Zarząd Tow. pen. stud. pot. ani* 
kljow W ielka Żytomierska Nr 8 m. 12 
od 4 do 6.

Biuro pośredidotwa pracy <Zviąz

ku oCcyaliSŁÓr na Rusi* — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel
kie posady w rolnictwie i przomyśle 
rolnym. Otwarte w dnie po wszedcie 
od 10—5, pn poł.

Biuro Polskiego Towarzystwa ko
lonii letnich W. Podwalna 23. Otwar
te od 3 do 6.

Biuro prnoy przy kii, rz. kat. Tow 
dobroczynnoiol, M ała  Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 Opróct 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi
gi przr biurze pracy.

Blnro Zwlązko rśwn. kobiet pet 
•klob otwarte od g. 12 —  ł,  oprócz te
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz., 
przyjmuje wpisy oraz udziela mform*- 
cyi. Kreizczatyk Nr. 34 m. 25.

Niefortunny popis,
Petersburg, d. (i maja.

Duma uchwaliła w drugiem czytaniu 
]>roje-X l o odprezynku świątecznym pracowni
ków handlowych.

P iwiedzmy z góry: pro jtk t w dzisiej- 
sz j jpgo formie jest więcej, niż niefortun
ny. J.-st gorszy. n,ż poprzednio obowiązu 
jncy. DU Króhslwa P. lskiego specyainie 
gorszy, bo jeszcze bardziej duchem centrali 
stycznym przepojony niż przepisy rządotse. 
J‘rojekt r z ą d o w y  wię cj uwzględniał interesy 
miejscowe i dopuszczał pewi>e wyjątki. Du
ma w cenlralizmio poszła d;,lej niż rząd 
i dolej niż gubernatorowie w praktyce swych 
postanowień obowiązujących. Także muzuł
manie są obecnie mocno pokrzywdzeni, a 
jednocześnie i żydzi.

Pierwszy egzamin Dumy na drodze ja 
ko tako samodzielnej roboty wypadł fatal 
nic. Dotąd Duma zajmowtła się j. dynie 
przykładaniem stempla do projektów rządo
wych. Nareszcie chciała coś pokazać wła
snego.—no i pokazułt jakoajg>rzcj.

A priecież proj- kt, luoo ma tyiuł nie
winny i skromny, dotyczy bardzo licznej 
gałęzi pracowników, obchodzi c&łą dziedzinę 
nandlu, nie jest wcale obojętny ogromnej 
rzeszy spożywców.

Ale zwróćmy się do faktów. Jak byto 
dotąd'*

Dotąd obowiązywało i obowiązuje jesz
cze prawo z listopada 1906 roku, wydane 
na zasadzie art. 87. Ztsadą główną jego był 
1 z godzim y norraalDy dzień roboczy, a wy- 
jątkiem 15-gcdznny dzień dla handlów spo
żywczych. To przepisy również nakazywa
ły bezwzględny odpoczynek w święta i nie
ci iele, przyczem w miejscowościach, w któ
rych przeważa ludność nieprawosiawnych 
wyznań, mają być wyznaczone inne dni. 
J a k o  dni stanowczego, bezwzględnego odpo
czynku obowiązywały wszędzie 1 dzień Wiel- 
k.ej Nocy j i  dzień Bożego Narodzenia i Zie
lonych Świątek. Prócz tego w tychże miej
scowościach m ogy być inne dodatkowe dni 
świętowania, zakonie od miejscowych zwy
czajów. Decydowanie w tych wszystkich 
kwestyach złożono w miejscowościach, posia
dających samorząd, na instytucyc samorząd
ne; w miejscowościach bez samorządu — na 
gubernatorów. W charakterze organu do 
radczego ustanowiono komisyę mieszaną z 
przedstawicieli kupców i pracowników han
dlowych.

Następnie wydane przepisy dopuszczały 
także m iżliwość częściowego handlowania 
w dni niedzielne i świąteczne.

Na tikich zasadach opierał ;ię projekt 
rządowy, wniesiony do Dumy. Mianowicie 
w fc były tu dw:e główne zasady: 1) bez
względne zamykanie handlów w wyżej wspo
mniane 3 dni; 2) w inne dni świąteczne 
możliwość czynienia wyjątków na drodze po
stanowień organów miejscowych.

Projekt rządowy dopuszczał wyjątki z 
fem zastrzeżeniem, że w dni świąteczne 
wtddm miejscowe inogiy pozwalać na otwie
ranie sklepów na 5 godzin najwyżej. W dni 
powszednie, jak się rzekło, ustanowiono 
12-godzinny dzień roboczy wogółe, a dla 
handlu 15 godzinny.

Ten pr- jekt komisya do spraw robotni
czych w Dumie, która pierwsza go rozpatry
wała, — przyjęła i uchwaliła praw.e bez 
zm,an.

Inaczej zachowała się komisya do spraw 
miejskich, dokąd projekt od poprzed tiej ko- 
misyi przeszedł. Tam bowiem uchwalono 
już zasadę bezwzględnego odpoczynku w dni 
niedzielne i świąteczne.

Jeszcze Jalej poszła sama Duma pod
czas tylko co ukończonych debatów. Przy- 
jąwszy za normę, zgolnie z projektem rzą 
dowjm, 12 godzinny dzień roboczy, jako 
normalny i powszechny, i 15-godzinny, jako 
wyjątek dla sklepów spożywczych, restaura- 
cyi i cukierni,—Duma w sprawie odpoczyn
ku niedzielnego odstąpiła od głównych za
sad pr -jektti rządowego, bo uchwahła bez
względny odpoczynek, którego ża-inem po
stanowieniem władz miejscowych ograniczyć 
lub znieść me będzie tnożna Oprócz tpgo, 
na wniosek trndowików, ogromnie powięk- 
s on i il ść świąt. Mianowicie uznano za 
dni świąteczne (st. st.j: oba dni Bożego Na- 
rolżenia, oba Wielkiej Nocy, Nowy Rok, 
wszystkie święta uroczyste (dwunadiesia- 
tyje), oraz d iitń  uwłaszczenia włosc.an(13-go 
lutego)

Postanowienia obowiązująca będą m o

gły rozszerzać lę listę świąt, ale zwężać jej 
me będą mogiy.

Projekt, wyszły po tej operacyi z roz
praw dumskieh, nie jest wydrukowany, więc 
trudno zoryentować się teraz co do wielu 
szczegółów, ale, jako przykład, przytoczyć 
można, że restanracye i cukiernie, gdzie o j- 
bywa się spizedaż trunków, mają być za
mykane w święta do godziny 12-ej w połu
dnie. Czyli, że pod tym względem Duma 
poszła dalej, niż bardzo g i r 1 iwa w spraw e 
alkoholizmu Finiandya.

W imieniu polaków brał udział w roz
prawach nad tem prawem poseł Parczewski. 
Wyłożył on naprzód cały pogląd na propo
nowaną reformę, a później, stanąwszy na 
gruncie naszych potrzeb miejscowych, bro
nił tego, co łudność poDka uważa w tej 
spraw e za ważne. P. Parczewski postawił 
także szereg poprawek do wymienionego 
prawa i w ich obronie przemawiał wi 
krotnie.

P Parczewski zwrócił przedewszyst- 
kiem uwagę na to, że projekt jest nacecho
wany duchom centralistycznym. I rząd, i ko
misya zaionnieli, że psńftwo rosyjskie 
w XX wieku nie jest wieikiem ks ęstwem 
moskieW*kiem z XVI stulecia, że na lak ol
brzymiej przestrzeni przy tak witlidch róż
nicach klimatycznych, geograficznych, naro
dowych i wyznaniowych niepodobna stoso
wać * sAjdzie jednego i tegu samego prawa. 
Saratów nie jest W aTszawą, a Warszawa nie 
jts t Taszkientem. Trzeba konitcznie dać 
możność pracownikom handlowym należyte
go wypoczynku, ale kwestyi tej nie da się 
rozw jać jednolicie. Kierunek centralistycz 
ny szczególnie daje się zauważyć co do Kró
lestwa Polskiego. U nas obowiązuje od 400 
lat z górą kalendarz gregoryański i rząd do 
pewnego sl pnia liczy się z tero. Tymcza- 
s< m, lubo postanowienia obowiązujące, wy
dawane w uzupełnieniu niniejszego projektu, 
łagodziły główne jego zasady w stosunku 
d:» Krę.estwa, lecz czyniły to niedostatecz
nie. Życie było powstrzymywane sztucznie
i siłą w takie ani, które za świąteczne nie 
były uważane.

Więc naprzód trzeba ustanowić, że ubo- 
wiązującemi dla odpoczynku w handlu mo 
gą.być jedynie święta według kalendarza 
gregoryański ego. Następnie trzeba coś zro
bić i dla ludności żydowskiej, która nie mo
że przecież świętować za dużo. Tu np. mo- 
żnaby wprowadzić pewne ograniczenia co do 
niektórych świąt. Tak samo dla naszego 
kraju możnaby specyainie pomyśleć o po
trzebach prawosławnych pracowników han
dlowych.

Ta sprawa kalendarza—mówił dalej p. 
Parczewski—jest najpilniejsza. Potem trzeba 
zwrócić uwagę na komisyę mieszaną. Prawo 
pod tyra względem grzeszy niedomówienia 
mi, nie powiedziano np. na jęki czns obie
rani są członkowie komisyi «d kupców, kie
dy i w jakich warunkach kcm isje mają się 
zbierać itp.—a wskutek tego władze admi
nistracyjne tłómaczyły prawo dowolnie. Da
lej władza ministerstwa c > do interpelowa
nia prawa jest za duża; tutaj należałoby 
pozostawić decyzyę sądowi. I kary za nieza
chowanie przepisów są niejroporcyonalne; 
kara aresztu możliwa byłaby jedynie przy 
powtórnem wykroczeniu. Wreszcie projekt, 
ustanawiając w niektórych zakładach 15-go- 
dzinny dzh ń roboczy, nic nie wspomina o 
zmianach personelu roboczego, a ptzecież to 
jest ważne, oo 15 godsin jednym ciągiem 
nikt nie jest w stanie pracować.

P. minister handlu nazwał niniejsze 
prawo częścią prawodawstwa socyalnego 
Bardzo to ładnie Drzmi, ale dobrze byiuby, 
żeby i ministerstwo spraw wewnętrznych 
nie podważało istotnych podstaw takiego 
prawodawstwa. Tjmczasem, co widzimy np 
w stosunku do zw ią^ów  zawodowych? 
Związki te odegrały w Europie ogromną ro
lę w sprawie odpoczynku niedzielnego, lecz 
w państwie rosyjskiem na to się wcale nie 
zanosi. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
prześladuje związki robotnicze, zwłaszcza 
w Polsce, a robotników uważa za żywioł 
zasadniczo niebezpieczny i potrzebujący po
licyjnego dozoru. Ta ok< liczność musi za
ciężyć silnie na wszystkich reformach, ma
jących na celu postęp prawodawstwa robo
tniczego oraz interesy przemysłu i handlu.

W następnych przemówieniach p. Par
czewski rozwijał jeszcze niektóre argumenty 
i następnie, jak  już wspomniałem, wnió ł 
szereg poprawek.

Najważniejsza z nich brzmiała: „W Kró
lestwie Polskiem śc ię ta  są obchodzono we
dług kalendarza gregoryańskiego“.

Co zobaczywszy, biskuo Eulogiu-’Z 
wniósł od siebie: . w  Królestwie Polskiem

święta są obchodzone według ju lia ń te tg o  
ogólno-państwowego kalendarza*4.

Poprawka powyższa posła Parczewskie 
go przepadła głosami prawicy, nacjonalistów 
i psździern knwców (oocz^m biskup Euh 
fciusz sam cofnął swoją). Temu samemu lo
sowi uległy i inne wnioski posła kaliskiego

Wytworzyło się więć obecnie dla mie
szkańców Królestwa Pdlikiego bardzo cięż
kie położenie: zgodnie bowiem z powyższym 
projektem trzebaby świętować, prócz w ła
snych świąt n. st. jeszcze i inno, uchwalone 
przez Dumę w powiększonej liczbie.

Zi bezwzględnem świętowaniem głoso 
wała całd lewica aż do postępowców włącz
nie, oraz skrajna pn wica i nacyonuliśc5 
Przeciw tej zasadzie- październikowcy, pola 
cy i muzułmanie, i rzećstawiciele " polscy 
i muzułmańscy, głosując w ten sposób, mu
sieli mieć na względzie interesy swego han- 
" l, silnie zagrożonego przez wprowadzenie 

dodatkowych dni śwątecznych, mianowicie 
prawosławnych. Gdyby więc utrzymała się 
zasada bezwzględnego wypoczynku świątecz
nego, to znaczy bez żadnych wyjątków, to 
ogromna ilość świąt w krajach nie-prawo- 
sławaych, zmuszonych do świętowania i we
dług st. st., nte mogłaby się nie odb’ć na 
interesach całej klasy handlowej, nie mó
wiąc już o niewygodach spożywców.

Opozycya dumska swą żarliwością w o- 
bronie zupełnego odpoczynku niedzielnego 
zrobiła prawdziwie niedźwiedzią przysługę 
nie tylko nam, ale także i muzułmanom, a 
nawet im specyainie. Muzułmanie, juk wia
domo, świętują nie niedziele, lecz piątki. 
Żądali przez to, aby im było pozwolone sto
sować prawo co do* odpoezyufiu świąteczne
go nie na niedzielę, lecz na piątki. Tego im 
odmówiono (praw ica i psździernikowcy). Wo
bec tego muzułmanie mieliby odtąd 2 dni 
świąt co tydzień—jeden dobrowolny (piątek), 
drugi przymusowy (niedziela). Uchylenie 
przepisu co do bezwzględ; ości świętowania 
niedzieli mogłoby nieco złagodzić to położe
nie, tutaj jednak na zawadzie stanęli, prócz 
nacy  naiistów, jeszcze—liberałowie i rady
kałowie dumscy. Można też zrozumieć nie
słychane rozdrażnienie posłów muzułmań
skich. Jak  wiadome, po odrzuceniu ich po
prawek w sprawie zamiany dla ich krajów 
niedtieli na piątek muzułmanie złożyli—de- 
klaracyę, protestującą przeciw „gwałtom su
mienia** i „polityce rusyfikacyjnej" Dumy 
i wyszli z sali.

A tych muzułmanów, z tak Jekkiem 
sercem obrażonych i rozjątrzmy ch przez 
Dumę, jest w państwie parę dziesiątków mi
lionów!

Podobnie jest i z żydami.
Teraz Duma ma przed sobą jeszcze 

trzecie ostatnie czytanie projektu. Nastąpi 
ono zapewne nie wcześniej niż na jesieni, 
bo poprawek zgłoszono już mnóstwo, bo 
strony obrażone nie zaprzestaną walki, bo 
gotuje się jeszcze zaciętsza dyskusja. Z pro
jektu obecnego mogą być zad woleni jedy
nie nacyonaliści .oraz ślepi doktrjnerzy w ro
dzaju trudowików. Nawet przedstawiciel rzą
du, 'wiceminister Miller, występował przeciw 
wielu poprawkom poselskim, np. przeciw 
bezwzględności odooczyńuu niedzielnego. 
Wreszcie pozostaje Rada Państwa, a takie 
już nastały czasy, że trzeba na niej pokła
dać nadzieje, iż coś poprawi jeszcze i cze
muś przeszkodzi.

Taki jest tymczasem popis Dumy: wy
smażyła potrawę według prpepisu czterech 
izmów: centralizmu, naeyonalizmu, kleryka
lizmu i doktryneryzmu. Cieszmy się z par
lamentu!

3cevinus.

z siebie samej wydaje się całkiem fantasty
czną, jesteśmy w każdym razie upoważnić 
nymi do wyraźnego oświadczenia, że tego 
rodzaju mandatu czy też raisyi Stolica Apo
stolska nikomu nie dawała**.

Weryha.

B zy nr, 79 maja.
Z powodu fałszywych pogłosek, rozsie

wanych przez maryawitów w Królestwie 
Polskiem, jakoby pomiędzy W atykanem a ni
mi toczyły się układy, urzędowy organ Sto
licy Apostolskiej „Osservatore Romano* za
mieszcza na widocznem miejscu formalne 
zaprzeczenie, które brzmi jak następuje:

„Organ dobrze znanej sekty mary^wi- 
tów poda! wiadomość, którą nastęonie po
wtórzyły niektóre dzienniki rosyjskie i pol
skie, o rzekomych układach rozpoczętych 
w imieniu i z upoważnienia Ojca Świętego 
z maryawitimi, do których J-ąjo Świętobli- 
wość jakoby wydał w tym celu specyal- 
nyęh przedstawicieli. Lubo rzecz ta już
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G'3 y prasy polskiej.
Zgon wielkiej pisarki żabm głębokim 

odezwał się w całej prasie poi-kiej. Pisma 
zamieszczają obszerne wspomnienie i życio- 
rysv, podnosząc niepospobte zalety duszy 
zgasłej mistrzyni pióra.

„Kury er Lwowski * pi-ze:
„Można niemal powiedz;eć, że encyklo- 

p.>dyą i ewangelią pokorną, służebną społe
czeństwa polskiego w ostatnich latach czter
dziestu była twórczość El iwy Orzeszkowej.

A wciąż rósł w niej człowiek, serce 
stawało się coraz czystsze—myśl coraz prze- 
nikliwpza. 1 coraz potężni*jsze dzieła da
wała swemu krajowi. O 1 obywablski, któ
remu oddała się w służbę, coraz lepiej speł
niała. Od surowych kategorycznych n&ka- 
zań etyki młodzieńczej —przechodziła w doj
rzałą miłość, wyrozumiałość, dobroć. Słowo 
nasycone tem uczuciem silniej, pełniej mó
wiło. I stawała się poetką coraz większą. 
Poetką w najdostojniejszym słolia znacze
niu, bo sprawczynią piękna, dobra, mił iści.

Potz ,a  Orzeszkowej — to znpwut n e 
gra wyobraźni, tę tłumiła zawsze rozmyśl
nie i tłumiło ją także poczucie rzeczywisto
ści. Wyobraźni niejako używała koniecznie 
i prawie tylko do konstrukcji powieści swo 
ich. Poezją w niej było odczucie. Przyro 
da w najszerszem pojęć u odzwierciadluia *ię 
w niej i była nauczycielką jej fantazji. Też 
jak przyroda jest poezya i wyobraźnia 0:zecz- 
kowej—prawami rządzona niezłomnemi, ko 
nieczna —twardł, a szara i bolesna, jak na
sza polska przyroda. Ale także nie brak w 
niej tych wszystkich tonów, tego całego bo 
?actwa szumów smętnych i mowy jasnej — 
jaką nasza ma przyroda. Uśmiechu tylko 
nie wzięła od niej—b j przeżywanie ciężkich 
chwil ze społeczeństwem własnem oczy jej 
na uśmiecn, na barwę krasną zamykały.

Tylko to, przed czem żadna dusza od 
piękna przyrody s ę nie uchroni — ukojenie, 
spokój i wiarę mocniejszą nad wszystkie 
wzięła, wziąć musiała od ziemi ojczystej. 
A wziąwszy, oddała ją społeczeństwu na 
skrzepienie—zamiast uśmiechu.

Ludzi swoich i ziemię ukochała—i dała 
im wszystko, co wydobyć mogła ze swej 
duszy i ze swego talentu. Jak pięknie po
wiedziano—dawała religię pracy i miłości.

I kiedy i en wieczny przyszedł popro
wadzić ją  w ciszę śmiertelną, rzec mo^ła 
śmiało te słowa, jakie królowi-duchowi na
rodu w usta włożył Słowacki, źe wodzoski 
obowiązek spełniła, że „przez nią ta ojczyzna 
wzr .sła* — o tysiąc uczuć i tysiąc myśli, 
które z klejnotów świetnych złożą jej błysz
czący pomnik.

A ziemia kochać będzie tę trumnę — 
a naród nad mogiłą tęcię wdzięczności roz- 
wiesi**.

„Dzwon żałobny, który w tej chwili 
kołysze się nad ulicami Grodna—pisze „Ku- 
ryer Warszawski" — biegnie echem rozgło- 
śnem skroś całą Polskę i łączy nas w po
czuciu bolesnej straty, jaką poniósł naród 
przez śmierć wielkiej swojej obywatelki.

Przestało bić serce miłujące, zamknęły 
się oczy mądre, które z nieprzebraną d< bro- 
cią patrzyły na świat, wypadto pióro z ręli, 
która podniesiona była wysoko, ku słońcu 
najszczytniejszych ideałów

„Elizie Orzeszkowej — czytamy w „Sl »- 
wie“ — d»nem było wypełnić zadanie swt>je 
do końca. Wypowiedziała s;ę ona cała w 
długim szeregu powieści, słufąc narodowi 
naszemu rządkiem u !nd»i wybitnych na
szych, a zgoła bodaj wyjątkowem u znako
mitych k< b et, sl ojarzeniem gorącego serca 
z rozważnym umysłem. Umiała ona przejść 
przez vycie nie zaznawszy prawie nieprzy* 
jaźni i nienawiści w swej dzibUlirości pi-ar- 
sklej i jeżeli z jednej strony dnia społeczeń
stwu całkowity owoc swonh zdolności, z 
drugiej to społeczeństwo me skąpiło jej ni
gdy dowodów u mania i wyrazów czci.

Ostatni jej dowód otrzymała Orzeszko
wa tu i przed śmiercią, gdy ją zawiadomio
no, te  pr^ed kilku dniami Towarzystwo

dziennikarzy i literatów polskich obrało ją  
sw'ym członkiem honorowym*.

„Gazeta Warszawska" p dii <si wybitną 
samodzi lność umysłu nieboszczki i jej po
czucie obowiązków, jakie nakłada talent.

„Pisząc w epoce pozytywizmu, nie na
leżała wszakże Orzeszkowa całkowic.e do te
go kierunku. Jej indywidualność szersza o- 
bejmowała widnokręgi, zresztą pozytywizm 
nie był ruchem ściśle określonym i zwar
tym Niektóre dążenia ówczesne, takie, jak 
preca u podstaw, uspołecznienie ludu, praca 
organiczna, emancypacja kobiet, lównou- 
prawnienie żyd ów i t. d. znalazły w niej go
rącą i wymowną rzeczniczkę.

Bo w pracy pisarskiej nie hołdowała 
zmarła doktrynie „czyRej sztuki*, powieści 
jej są aktami walki w imię wyznawa- ych 
ideałów, są wyrazem duszy gorącej, która 
chciała oddziałać na życie, urabiać dusce 
ludzkie według swojej wolt i na miarę swe
go ideału.

Lecz w powieściacn Orzoszkowej, na
wet najbardziej „tendencyjnych", jeżeli się 
tak wyrazić wolno, a więc takich, jak „Nad 
Niemnem", „Cham*, „Niziny**, „Bene a a t r ,  
Meir Etofcwicz*, „Eli Makower* i t. d., 

ujawnia się dusza prawdziwie artystyczna, 
wrażliwa na piękno we wszelkich jego prze-

Sliza Orzeszkowa — jak zaznacza w 
„Dzianniku Pow szrennym* p> Ignaoy Balić
ski—to bezwątpienia ntfpopularniejsze imię 
niewieście w tałej Polsce w ostatniem trzy
dziestoleciu, a zwłaszcza na Litwie*.

Sprawiał to w znacznej mierze charak
ter bojowy całej jej działalności. Orzeszko
wa przedewszystkiem— walczyła.

„Walczyk z wszelkim udekiem i nie
równością, które ją najdotkliwiej bel iły, 
i dlatego:

walczyła dla kobiet o prawo do posia
dania; zdobywania dóbr umysłowych i ma- 
bryalnych na rówDi z mężczyznami, o je
dnakowe stanowisko dla nich w społeczeń
stwie i równe prawa do nauki i pracy;

wałczyła o równość dla żydów i wy
ciągała do nich dłoń bratnią Nie po jej 
stronie wina, że, jak się oka-.ało, dłoń objęły 
stałym i szczerym uściskiem nieliczne tylko 
jednestk';

walczyła o lud, najliczniej <zą część 
swojego narodu, wykazując jogo szlachetno 
pierwiastki, pleśń wiecową i tkwiące w nim 
moce;

walczyła w swych pismach o równość 
i sprawiedliwość dla największych zrzeszeń 
ludzkości, dla narodów, dla ich wiary, uczuć 
i bytu z nadzieją i ufnością, bez zniechęce
nia i rozpaczy, z hssłem: „gloria victis“!

„A zawsze była szczera, i gdy spostrze
gła, że drogę swą skrzywiła, starała się »zlak 
jej prostować, bez uporu i zarozumiałości“.

„Znakomita powieściopisarka—powiada 
„Nowa Gazeta" — była jednym z obrońców 
ducha polskiego. Służąc prądom i potrze
bom swego czasu, nie zapomniała o zaga
dnieniach wartości trwalszej, nietnikomej. 
Ożywiona duchem narodowego posłannictwa, 
płynęła zawsze w przyszłość, której pierw
sze brzaski oglądała oczyma, co nieraz łzą 
eorzką zachodziły wobec niedoli współbraci. 
Spełniając zaszczytną służbę społeczną, ozdo
biła swe czoło niejednym liściem artystycz
nej za-ługi".

„Goniec* (warszawski) podkreśl* opty
mizm Orzeszkowej. Optymizm ten „płynął 
ze szczytnych ogólDolu *zki h ideałów, przez 
których pryzmat patrzyła Orzeszkowa na 
wszystko.

Przez ten pryzmat przepuszczała swe 
obserwacje, ubierając je w tęczowe barwy 
fantazyi poetyckiej.

l u d  w jej powieściach zajmował miej
sce najbliższe jej sercu, stanów ł przedmiot 
największej troski i umiłowania*.

.Śmierć zabrała ją — powiada „Goniec 
codzienny" — wszakże bezwątpiema „Gloria 
yictis** pozostanie dla nas nietylko jej Ideo
wym testamentem, lecz i wróżbą przyszło
ści, odradzającą zwyciężoi ych*.

„Dziennik poznański" pisze:
„Odeszła od nas ca wieki ta wielka 

wyth iwawczyni społeczeństwa. Gdyby Orze
szkowa była tylko powieści pi ała, bes głęb
szego podkładu etycznego i narodowego, 
może smut k nasz miuąłby szybko, jak 
chmura gradowa, ale tutaj autorstwo koja
rzyło się z szlachetną duszą. Zgasła jedna 
z tych gwiazd niewielu, które nietylko po
dziw, ale miłość budzą. Ozein Orzeszkowa 
był* dla literatury, jakie w niej wy. oki« 
dzierżyła stanowisko, o tem obszernie pi-sli 
Chmiel wnki, Brii-kner, Nitowski. Feldman, 
Aureli Drogorzewski i inni. Nam nie pozo- 
staje nic innego, -jak wyrazić tylko życzenie
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ab.y przykład i -wzór zmarłej stokrotne wy
dał owoce i równocześnie wyplenił wśród 
nas indolencję, tę nędzną tarczę ludzi sła
b e g o  li ucha.

W nagrodę za to, coś d o b r e g o  dla nas, 
dla literatury i sp leczeństwa zdziałała, nie
chaj MatKa ziemia ntuli po trudach pracy 
ukochaną córkę swoją, a łza żalu niechaj 
zrosi wieniec Twych zasług. Podążaj duohu 
czysty w krainę wiecznej światłości. Idź po 
nagrodę za nieskalany Twój żywot.

Hołd pracy, hołd zasługom Twoim. 
Błogosławiona pamięć Twoja!8

Niemieckie pisma o Orzeszkowej.
Wspomnienie o Elizie Orzeszkowej za

mieściły niektóre Disma niemieckie.
„Ńeuo freie Presse8 podaje obszerniej

szy życiorys znakomitej autorki i charakte
rystykę jej dzieł, z których za najpotężniej
sze uważa „EU Makowera* i , Metra Ezofo- 
wicza- . Autor wspomnienia pisze, że pod 
względem umiejętności przedstawienia obra
nego przedmiotu i wniknięcia w stosunki 
liuliuralne warstw ludności innych wyznań, 
OrzeszKowa przewyższa wszystkie kobiety - 
autorki w literaturze europejskiej.

W fejletonie powieściowym „Neue freie 
Presse“ wyi hodziły swego czasu, w prze
kładzie warszawianki, panny Bloraberg, nie
które uowieści Orzeszkowej, a między inne- 
mi „Eli Makower".

Beriiński „Likal A nzeiger' zamieszcza 
treściwą wzmiankę biograficzną o zmarłej 
powieściopisarce.

Góra urodziła mysz...

Dni 5 i 6 maja minęły najspokojniej 
Rzekomy koniec świata, spclente się od ta r
cia, zatrucie gazami cyanku pota3u, niesły
chane huragaoy, deszcze gwiazd spadają
cych, zaburzenia magnetyczne, zorze półno
cne, pożar nieba i wiele innych zjawisk, 
które gwoli rozbujałej fan tazji prawdziwych 
i domorosłych astronomów mieliśmy obser
wować w nocy krytycznej—zawiodły najzu
pełniej. Gwiazd nawet spadających, pomi no 
ścisłej obserwacyi — było nadspodziewanie 
mało. Najpiękniejsza dokładnie ó 2 g. 35 m. 
po północy zjawiła słę koło B Pegaza, bły
skawiczny m ruchem przecięła niebo i zgasła 
między idnem i kończynami wielbngo W 
Kassyopei. Igła magnesowa nie zdradziła 
najmeiejszem drżeniem jakiegokolwiek wpły
wu olbrzymiego snopa promieni, który owej 
nocy mijaliśmy bec a bec. O 4 e, 10 m. ra
no piękna tarcza słoneczna po f tarem u wy
płynęła i.a wschodzie, kładąc kres kilku
miesięcznym niepokojom.

A więc, co się ostatecznie stało? Czy, 
jak już w j\« 14 „św iata- pisałem— drobna 
różnica w czasie przyjścia na lin ę węzłową 
spowodowała, iż kometa z szalonym rozma
chem śmignęła ogonem tuż przed obliczem 
staruszki ziemi i przeszła na południe od 
ekiiptyki o l l  g. 30 m. wieczorem 5 maja 
z szybkością 170,000 kilometrów na godzi
nę? Ziemia dobiegła do linii węzłów w 6 g. 
potem, o 5 g. 35 m. rano C maja, o ile więc 
promień ogona komety w tem miejscu wy
nosił mniej niż i70,0o0X6— l,020 ,0 0 u ki
lometrów — ziemie mogła majestatycznie 
przejść tnż po nad tym groźnym ognistym 
mieczem. Czy miecz ów. dorastający czasa
mi po przejścia peryhelium niesłychanej 
długości 40“ łuku niebieskiego — w danym 
wypadku okazał się za krótki i, wycelowa
ny wprost przeciwko ziemi—nie dosięgnął 
jej... i kometa chowa go dziś do pochwy, 
żeby znowu za 76 lat ludzkości nim zagro
zić? Czy, nakoniec, mają racyę nowe poglą
dy w koraetografii, to je st twierdzenia, że 
kometa wcale ogona nie mdi Wydaje się to 
w wysokim stopniu paradoksalnym, zdobywa 
jednak uznanie pewnego odłamu astronomów.

I doprawdy—brak tego ogona w prze
stworzach zimnych i ciemnych, rozwój od
powiednio do nagrzewania i oświetlenia, 
kierunek—w stronę odwrotną od słońca, 
fakt zabiegania naprzód i wyprzedzania ko
mety przez ogon w punkcie przysłoneeznym, 
przeczący prawom fizycznym, gdyby ten o- 
gon hył czemś materyalnem, budowa ogona 
w postaci stoika ze ścianami zewnętrztemi 
błyszczącemi, a pustą i ciemną wnętrznością, 
zakrytą jądrem od prostopadłych promieni 
słońca, przezroczystość ogona i trudność u- 
kreślenia stopnia jego jasności, w zupełno
ści zależnej od odcienia tła, na którym słę 
projektuje,—pozwalają przypuszczać, że ogon 
komety rde jest snopem pyłu kosmicznego, 
błyszczącego od promieni katodaJnycb, a li 
tylko zjawiskiem optycznem, słupem świetl
nym, który słońce odrzuca od siebie jak re
flektor, po rozpaleniu jądra komety. Różne 
formy ogonów i rozmaite odcienie ich bły
sku służą tylko dowodem różoolitegj składu 
chemicznego jądfa, w różnych miejscach 
rozmaicie reagującego na ciepło i światło 
słoneczne.

W yjaśnienie tych pytań należy do spe
cjalistów.

Świat zaś cały ostatecznie powinien 
być zadowolony z tego, że noc z 5 na 6 
maja nie przyniosła mu żadnych niespodzie
wanych wrażeń, i że po dawnemu:

Kwitną pszenne pola i żytnie 
Biały i liliowy bes kwitnie,
I słowicze dzwoni soprano 
Przez ca ln tiie  noce i rano,

jak śpiewa Lemański.
Lecz ta noc niespodziewanie cicha i 

spokojna w dziedzinie nauki może zaznaczyć 
się zupełną zmianą poglądów na przyrodę 
komet, tych do dsiś tiK strasznych zjawisk 
niebieskich, że ze straoha przed niemi maiki 
dzieci topiły i topią!

Juliusz Korab’ Brzozowski. 
z Posactów ki.
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intryga polsko-austryacka,
 C0D —

P. Mienszykow rozwija tem at pornszony 
już przez p. Sawenkę w „KijeWianinie8 
o zamysłach austro-polskich!

Przytoczywszy wszystkie znane ju i  na- 
8»ym czytelnikom wylwory fantazyi p. Sa 
wenki o „sztabie pięciu- , armii szpiegów, 
szkołach bojowych i t. d. Mienszykow z obu
rzeniem pisze:

.Oprócz niewielu polskich rodzin zru-
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syfikowanycb, wśród których n'e brak zapa
lonych patryotów rosyjskich, większość po
laków na Kusi Zachodniej przedstawia jakby 
tajny zakon poltyczny w rodzaju jezuitów 
lub masonów. Cel zakonu jasny: .odbudo
wanie ojczyzny8, podniesienie Polski i poni
żenie Rnsyi*.

Wykazawszy wszysikio rzekome zbro
dnie polaków, p. Mienszykow wypowiada na
stępujące uwagi:

.Ja k  widzicie więc surowa rzeczywi
stość jest zupełuie niepodobna do ślamazar
nych marzeń naszych liberałów. Zniewio 
ścialość i tchórzostwo tych ostatnich, zupeł 
ne zwyrodnienie żelaznego niegdyś aucha 
rosyjskiego prowadzi do tego, że w walee
0 własną narodowość wykazujrmy jedynie 
dążność do ustępowania. Własuemi Tękami 
oddajemy wszystkie swoje pozycye zawojo
wane męstwem i krwią przodków. Własne- 
mi rękami za siebie i swój naród, który 
nam nie dał na to pełnomocnictwa, podpi
sujemy abdykację z naszych historycznych 
odwiecznych praw. Nic niema baidziej obu 
rzającego od wykrętnego sumienia liberal
nego w sprawie ziemstwa zachodniego; prze- 
dewszystkiem ebeą oni gwałtownie dogodzić 
polakom. Dla ich lisiego pochlebstwa go
towi jesteśmy cddać ostatecznie Rosyę Za
chodnią pod władzę jej odwiecznych cie
miężycie li.

„Polacy tymczasem przygotowują po
tajemnie oibrzymi pochód na Moskwę na 
czele puków  niemiecko-węgierskich. Polacy 
pracują nad zniszczeniem Rosyi. Polacy żarnie 
rzają ju t stawiać pomnik Jagielle w „uwol 
nłonym- od zaboru rosyjskiego Wilnie. Po
lacy śpią i ruarzą o zamianie Rosyi w gru
zy, nasi .czerwoni- kłaniają się, nasi zaś liżą 
im stopy. Rosyjscy członkowie parlamentu 
powinni zrozumieć głęboką powagę chwili. 
Nie sądźcie, że historya zatrzymała się 
w swym pochodzie. Jej ukryte procesy i jej 
walka o życia trwa nadal. Nasza narodo
wość wcale nie jest nedoslępna: wcale nie 
jest zabezpieczona, je s t ona w wielkiem nie
bezpieczeństwie, większem, niż kiedykolwiek. 
Grubym błędem jest mniemanie, że wrogo
wie Rosyi"zadowolili s ę na^zą porażką 
w Mandżuryi i pozostawią nas na zawsze 
w spokoju.

„Oprócz wrogów zewnętrznych, spójrzcie 
tylko, jak gorączkowo pracują wewnętrzni.

przedstaw iciele narodu rosyjskiego po
winni stanąć na wysokości zadania. Jeśli 
słabość starego naszego ustroju doprowa
dziła Cesarstwo do nibsłj chanycb kl^sk, to 
czas, by nowy ustrój uosobiony przez parla
ment wykazał heroizm i zdolność “do samo
obrony. My, naród, posłaliśmy was pp po
słowie nie dla zdrady ojczyzny, nie dla m a
łodusznego wahania się, lecz dla obrony, 
lecz dla stania na straży przeszło tysiącle
tniego życia państwowego. I fmlandczykom
1 polakom powinniście pokazać icn miejsce. 
^Yszak nie można czekać na ogólne powsta
nie inoplcmitńców. Są oni zdemoralizowani 
brakiem surowości państwowej i wprost sła
bością administracyi. Czas, by nasz^parla- 
mant dowiódł, że oprócz leniwego i ospałego 
społeczeństwa jest jeszcze w Rosyi naród 
i że przedstawiciele jego uświadamiają so
bie swój obowiązek i są gotowi go spełnić. 
Nie nah^y poddawać się, nie należy zniżać 
sztandaru, lecz naodwrót: wskrzeszona pod 
postacią parlamentu s ła narodowa powinna 
odeprzeć po bohatersku wszelkie zamachy na 
nasze prawo i życie. Cóż się dzieje w isto
cie. Wszczął się znowu dawny spór, „roz 
strzygnięty już przez los- czy rządzić inają 
inoplemiericy Rosyą, czy te* Rosya ma rzą
dzić nimi. Z powodu tego sporu cały sze
reg wieków walczyli nasi przodkowie i zwy- 
cięłali, ponieważ walczyli uczciwie. Oni wal
czyli, więc wierzcie pp. inoplemieńcy, że 
i my będziemy walczyć j zwycięstwo będzie 
po naszej stronie- .

A w'ęc wojna! a co do zwy, ięstwa, to 
czas pokaże.

S e n s a c y j n y  p r o c e s .
— o—

Bohater sensacyjnego procesu o spadek 
po ks Ogińskim, przedstawiciel petersbur
skie! Jiau te societt* eks-kap!tan Wonlarlar- 
ski został aresztowany. Wywoła to nape- 
wno przewrót w samej sprawie. Zaareszto
wano prócz tego adwokata z Rygi, Adam
czewskiego i jeszcze Klika osób. Wonlar- 
larski opowiada, że wypadkowo się dowie
dział, jakoby ks. Pietkiewicz twierdził, że 
wie, gdzie ukryto testam ent księcia, przy
czyni otrzymanie spadnu przez Wonlarlar- 
skiego miało jakoby być uzależnione od 
przejścia jego z prawosławia na katolicyzm. 
Pomimo, że opiekunowie ks. Ogińskiego za
przeczyli kategorycznie istnieniu takiego 
testamentu, Wouialarski postanowił wydo
stać wszelkimi sposobami ów testament. 
Poszukiwaniem na zlecenie Wonlarlarskle- 
go zajął się adw Adamczewski. Testament 
znaleziono u ks. Dąbrowskiego b. wikaryu- 
sza kośotoła św. Katarzyny w Petersburgu, 
który miał jakoby od ks. Ogińskiego pole
cenie przechowywania go starannie. Ks 
Dąbrowskiego zaaresztowano, jak również 
świadków spisywania testamentu, Michałow
skiego i Olszewskiego, oraz Mańkiewicza, 
który przepisywał testament. Dochodzenie 
sądowe już obecnie stwierdziło, że w lipcu 
1903 r wszyscy świadkowie spisywania 
testamentu z Petersburga nie wyjeżdżali, 
gdy tymczasem testament pisany był w tym 
czesia w Rydae. Prawni spadkobiercy ks. 
Ogińskiego utrzymują, że Ryga wybrana 
była do tego celu nie przypadkowo. Ks. 
Ogiński bowiem nył w istocie dla spisania 
testamentu w Rydze, ale bętfąc w drobia
zgach skąpy, nie zgodził się na żądane przez 
notaryusza wynagrodzenie w kwoc e 3000  
rb.: testamentu nie spisał. Tymczasem 
wieść o podróży do Rygi rozeszła się po
wszechnie, wogóle zresztą o ks. Ogiń- lim 
opowiadano sobie formalne legendy. & p. 
ks. Bohdan był rgromnie n'eufny i wszy
stkie interesy sam zawsz^ załatwiał. Wo- 
bbc zaś aawału spraw podpisywał nieraz 
czyste blankiety, które wypełniano dopiero 
później. Coprawda, blankiety te były da
wane urzędnikom pod rachunkiem, ale po
nieważ administratorzy często się zmieniali, 
jeszcze więc za życia księcia opowiadano, 
że krążą czyste blankiety z podpisami księ
cia. Pogłoski te zwróć ły uwagę niektó
rych ludzi na miliony księcia, to też pro
jekt sfałszowania testamentu musiał powstać 
jeszcze wtedy, gdy książę leczył się w Szwaj-
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caryi. Okazuje się, że 'w  tym samym czasie 
i w tem, że w sanataryum był adw. Adam
czewski.

Zap s, zrobiony na' rzecz 'osoby obcej, 
musiał wywołać zdziwieni’1, to też widocznie 
dla wylłóinaczenia tego Wonlarlarski wydał 
w swym czasie broszurkę „o 'spadku po ks. 
Bohdanie z Kozielska Ogińskim- . W£bro- 
szurze t<j, którą później jeara kapitan usil
nie starał się wycofać, dowodził, żeks. Ogiń
ski „jak człowiek, nie znający szowinizmu" 
nie cieszył *ię sympatysmi polskiego społe
czeństwa. Najbliżfzymi przyjaciółmi księc a 
byli, zdaniem autora, Woulaiłarscy. Dużo- 
by bezwątpienia pomogły w oświetleniu sto
sunków ks. Ogińskiego z W onlarlarskim li
sty księcia na które powoływał siij na śledz
twie kapitan, niestety, jednak listy to, we 
dług słów Wonlarlarskiego, skradziono mu 
w obozie w 1908 r. Rodzina tymczasem 
księcia zeznaje, że zmarły nie rnał Wonlar- 
larskich i listów do nich nie pisał.

Zdając sobie widocznie sprawę z nie
dokładności testamentu, Wonlarlarski nie 
odrazu dał go sądowi ao zatwierdzenia, a 
d ą ż y ł do zatwierdzenia go nie w drodze 
zwykłego porządku. Starania te nie dopro
wadziły do niczego.

Zaraz po zatwierdzeniu testamentu 
Wonłarlarski zwrócił się do prawnych spad
kobierców, że ponieważ testam ent ten może 
spowodować komentarze, przykre dla rodzi
ny zmarłego i dla WonDrlarsk ego, to on 
oświadcza, że woli zrzec się praw do ma 
jątku, niż wejśćJjna -drogę sądową, przytem 
wyraził chęć wspólnego omówienia tąj spra 
wy. Nie udały się plany kapitanowi! Nikt 
z rodziny na list nie odpisał. Nie pomogły 
i propozycje, robione hr. Potulickiemn, kió- 
rego prosił W. na pośrednika i obiecywał 
wziiinian wyrobienie^urzędu u Dworu i t. d.!

Porozumienie s’ę zev spadkobiercami 
było jaszcze i z tego względu utrudnione, 
że każdy z nich posiadał milionową fortunę, 
Wonlarlarski zaś tylko miał pragnienie tych 
milionów, a za mało danych do zaspokoje
nia go.
& 9  Aresztowanie było właściwie dla p. W. 

trzeciem z kolei fniemiłym wypadkiem w 
tej spranie. Pierwszym—było przymusowe 
wysłąpienie"z pułku, drugim —ren izya doko
nana u niego w czasie jego nieobecności.

Sensacyjny proces przypuszczalnie roz
pocznie się we wrześniu r. b.

Prasa rosyjska o mowie 
Stołypina.

— o —
Dzienniki rosyjskie komentują żywo 

mowę Stołypina. Organy prawicowe oczywi
ście w itają ją  z uznaniem, organy zaś lewi
cy krytykują.

„Birż. Wied.- piszą o niej:
cW idkie przemówienie prezesa rady ministrów 

w sprawie projektu prawa u ziemsiwie w (i guberniach 
zac’n daicn było jasn;vm i kategorycznym programem 
rządu w apra .ie  polskiej. Rząd wz-ąt na siebie otronę 
ludności rosyjskiej w kraju zachudniin rn polaków, 
<komór«)k rosyjskich od twierdz polskich*. W ten spo
sób uznał on sam charakter polityczny reformy ziem
skiej.

cNikt nie będzie prreczyć, że m wa Stołypina 
była powiedziana z właściwą Stołypinowi swadą kras>  
wóffi-zą i szczerością. Oprócz uznania charakteru poli
tycznego reformy ziemskiej, Stołypm wyłuszczył rów
nież motywy zmiany poglądów rzącowych.

«Kząd nie mi ze być postronnym widzem w wal
ce polskiąj i rosyjskiej narodowości o Litwę, Białoruś 
i Ukrainę, sędzią bezstronnym przy słupie lystanso- 
wym w historycznym hipodrrm.e. Jest to piękr y afo
ryzm. Lecz kiedyż był on ukim  widzem, jeśli wyłączyć 
niedługie gonerał-gubernatorstwo Potapoua po Mura- 
wiewie? Niema ani jednej dziedziny życir w k ’ajt? 
Połnocno-Zacbodnim, gdzin oto jnż piąty dziesiątek lat 
n e  byłby widoczny silny wpływ rządu rosyjskiego. Jeśli 
reznl .ty niezadawalającc, ló cóż jest tepo przyczyną? 
Czyż lekarstwem na to jest odroczenie ziemitw

Piękna i artyaty-czn.e nłożona mowa Stołypina, 
robi przedewszystkiem wrażenie czegoś niedopowiedzia
nego. . est to zrozumiałe. Kwestyi rosyjsko-polskiej nie 
da się wytnszczyć w jednem przemówieniu*.

„Rusk. Wied.- 'wypowiadają o mowie 
Stołypina następujące uwagi:

«Jeśli słowa prezesa rady mmistrów pozbawić 
ich powłoki retorycznej, to pozostaną tylfio siaro sza 
błonowe wyrażenia, charakteryzujące politykę rządową 
w stosunku do inoplemiohców? Czyż nie powtarza się 
tam tylokrotnie już słyszany aksyomat biurokratyczne
go światopuglądu, że jodyn >e w żelaznych t’<w c<acb 
opieki ceut ’u o  może być ■jackowaUH jedność C rarstwa. 
Długo myśli te były ukochane przez wszy-.tkich wro
gów wo'ności politycznej i ustroju repre lentaoyjnego 
w Rosyi. Straszyli oni widmem rozczłonKowania Rosji. 
Lecz słowa te nic nie mrgły powstrzymać b'storyczne- 
gr rozwoju państwowości r< syjskiej, -e| rezentacya na
rodowa jest i teraz—zalecają jej stać się posłusznem 
narzędziem dla nciskn narodowości, zalecają jej przy 
jąć wszystkie *.e idee, które z z zna wał i którymi ż?ł 
dawnT porządek. N ie wypadkowo zosta'/ odsunięte 
wszystkie palące potrzeby ki aj i. by za ządteniu prz - 
ciwko narodowości polskiej i finlandzkiej nie poszły 
w odwlokę.

cObeeD’. chwila nio usposabia wcale do optymi
zmu. Widzieliśmy w ostatnich czasach zbyt często za
p ic i e  się swego programu, swojej przeszłości, swoich 
własnych słów; widzimy wzrastającą deiucralizacyę po- 
litycz lą, w »tmosfe'ze Ltórcj bagatelna korzyść dnia 
dzisiejszego okazuie sin silaiejszin niż najcenniejsze in
teresy praw i kultury. Otuwiąze* prasy niezawisłej po
lega nie na tem, by wzbudzać nadzieje tam, gdzie ich 
n'ema, lecz na tem, by jasno I do głębi wyjaśnić stra
szną odpowiedzialność, jaką ł icrą na siph e tfrażnicy 
i zwolennicy obecnego L-juuifu.jącego ua<yoaal<zniu — 
odpowiedzialność za losy państwa rosyjskiego i uarmłn 
rosyjskiego*.

„Nowoje Wremia* wita oczywiście z u- 
znanłem mowę Stołypina:

cWtród chaosu sprzeczności, jaki wniosła do 
Dumy Państwowej koinisya samorządowa, mowa preze
sa ministrów zabłysła, ji.ko jaskrawy kontrast ze wzgię- 
dn na swą logiczność i Jasne trnzotnicaie zadań pań
stwowych Rosyi w kraju Zachodnim. Konieczność jąk
ną jprędszego wprowadzenia ziemstwa w guberniach za
chodnich, gdeie fankeyonują przestarzało instytucje, 
jest jasna d la  wszystkich pfriyi. Spór tcciły się jedynie
0 tn, czy może być dopuszczona walna rywalizacya ro 
syan z polakami? Spór ten nie jest rzeczą nową. Trwa 
on od czaso, gdy Kosy. przywrócone zostały jej rdzen
ne ziemie. Jednakie dobrze już wiadomo, jak odpowia
dał za każdym azem na osłabienie pahstwowoś i ro
syjskiej, pod ..pływem prądów liberalnych zgóry, polski
1 nwim znj narodowy. Czyz potrzeba powtarzać tę smn- 
tną próbę teraz, gdy stoją jeszcze świeżo w pamięci po
lityka polska z r. 1900 — 1900 i masowe przeciąganie 
na katulicyim ludu rosyjskiego w kraju Zachodnim?

cZadania Rosyi w kraju Zachodnim były zakre
ślone jeszcze przez Katarzynę W ielką, przy połączeniu 
7. pozostałą R««yą tego kraju, będącego kolebką pań 
stwowości rosyjskiej. Wiadomo Juz, do czei/a doprowa
dzały niejednokrotne w historyi próby uchylenia się od 
tego mądrego prigiaoiu państwowego. 1 my tem gorę
cej witamy mowę 3t>iłjpiua, ż« on raz jeszcze wykazał 
istotna zrozumienie tych zadań historycznych*.

&  1

Mowa hr. Olizara
wypowiedziana na posiedzeniu Rady Państwa z d .‘10 
kwietnia podczas rozpraw nad ustawą z 31 9 listopada

1906 r.
—O—

(Hr. Olizar polemizuje z Bielmo i  Sti- 
szinsku i, którzy wnieśli poy-rawkę, ażeby 
uchwala co do przejścia od wspólnoty gmin
nej do gospodarstw odrębnych zapadała nie 
zwykłą, lecz kwalifikowaną większością gło
sów.

Obio proponowane poprawki, mojem 
zdaniom, nie nadają się do przyjęcia, a to 
z następujących względów: prawu z dnia 9 
listopada, wszędzie przyświeca ta myśl prze
wodnia, że najlepszą formą władania wło
ściańskiego jest forma gospodarstw odrę
bnych czyli futorowycb. W gronie nas?em 
zachodz ła różnica zdań co do wyższości 
wspólnoty gminnej nad władaniem osobi
stym, lecz rwszy;cy z w yjątiiem  D. J Pi- 
chny oddawaliśmy pierwszeństwo gospt dar- 
stwom futorowym. W dalszej przeto kon
sekw encji należało spodziewać się, £e wszy
stkie środki, ułatwiające przejście do go
spodarstw futorowych znajdują przycnyloe 
przyjęcie i natomiast wszystkie środki u tru 
dniające to przejście naieiy zwalczać i usu 
wać. Obie proponowane p praw ki, aczkol
wiek nie w jednakowym stopniu, utrudnia 
ją pr/ejście do gospodarstwa fulorowego.

Zacznę od poprawki D. J. Pichny, po
legającej, a raczej, która pierwotnie polega
ła na usunięciu artykułu 44 Artykuł ten 
dotyizy całych towarzystw włościańskich, 
przochodzącycn do gospodarstw futorowych, 
przyczem Duma Państwowa i komisya na
sza zaproponowały, aby uchwały zapadały 
zwykłą większością głosów. W razie skaso
wania tego artykułu — jak  lego żąda D. J. 
Pichno,—zamiast zwykłą większością głosów 
uchwały zapadać megą tylko jedm głośnie.

Wszyscy wiemy, czeni je st żądana je
dnomyślność, że jest to najpotężniejszy ha
mulec, który całą sprawę może zredukować 
do zera.

D. J. Pichno dla poparcia swego zda
nia przytoczył motywy, na kLóre po cze.ści 
odpowiedział już A. S. Stiszynski. Wywo
dów jego nie będę powtarzał, powiem tylko, 
że porównanie uczynione przez D. J. Pi
chno pomiędzy przejściem do gospodarstw 
futorowych a określaniem przez włościan 
nadziałów n len a  raoyi Dytu, jak to zresztą 
doskonale wykazał A. S. Sliszynski. Na
stępnie D. J Pichiio uważa, iż przejście d«» 
gospodarstwa futorowego ni weczy w naszym 
włościaninie—gospodarzu pojęcie prawa wła
sności. I w istocie takby byt-, gdyby 
włościanie sądzili, że gmina wydziela im po
nownie nadziały.

Ale oni tego nie myślą, przeto przej
ście do gospodarstwa futorowego nie zagra
ża pojęciu o własnoś i, lecz przeciwnie, 
wzmocni i ustali je tylko.

W obecnym czasie posiadamy różne 
rodząje w-pólnej własności i te przeszka
dzają do ustalenia pojęcia własności wśród 
włościan.

Wlizimy, iż niemcy, czosi, posiadają
cy niewielkie parcele ziemi mają większe 
poczucie własności, niżeli włościanta, a to 
dla tego, że wspólna własność ziemska nie 
istnieje u nich. D. J. Pichno podobało się 
powiedzieć, że narażone zosUną interesy — 
jak się wyraził — biednych ludzi, przyuzem 
wspomniał o prawie pasania. Sądzę, że gdy 
jest mowa o prawie pasania biednych lud/d 
i bogatych włościan, to ci ostatni posiadają 
daleko więcej bydła i koni i w istocie oni 
tylko korzystają z tego prawa.

Z drugiej strony, powracając do wyżej 
przytoczonego przeeeinnie przykładu, widzi
my, że czesi 1 uiemcy, aczicolwiek gospoda
rują na mniejszych kawałkach ziemi, żyją 
w większym dobrobycie, posiadają lepsze 
bydło ikonie, a stąd większą ciąrną korzyść, 
aniżeli sąsiedzi włościanie.

D, J. Pichno uważa, że przy trzeebpo- 
lowym systemie gospodarczym możemy 
egzystować, że nasze gubernie nie zaznały 
dotąd głodu i że stan ich jest iep>zy od 
inny.h. Nie będę oponował, że dotąd u nas 
rzeczywiście było lepiej, lecz, żo przejście do 
innugo systemu gospodarczego może Dam  
zapewnić większą korzyść, więks?y dochód, 
i że byt włościan poiupazy się—tego chyba 
nie da się zaprzeczyć Nie trzeba czekać aż 
nastaną złe c asy, aż zawitają głody, lecz 
trzeba się brać do naprawy złego, dopóki je
szcze głodu nie ma. Postępująo w ten spo
sób, uczynimy rozsądniej.

P. Pichac uważa, że artykuły te można 
ująć w specyalne prawo, i w obecnej chwili 
weszły one do projektu urządzeń roi tych. 
Sądzę, że skoro artykuły te już raz zostały 
uchwalono w Dumie Państwowej, to niera- 
cyonalnem byłoby odracriić naszą deoyzyę 
dla tego tylko, że mogą być wniesione tak
że i później

Przechodzę do drugiej poprawki zapro
ponowanej przez A. Stisryuskłego o przyj
mowaniu uchwały większością 3a, gmsow 
A. S. Stlszynskij dla pooaroia swego zdania 
orzedewszystkiem powołał się na to, t o tak 
doniosłe sprawy, j*k przejście do gospodarki 
futorowej nie powinny być rozstrzygane 
większością jeanego głosu, ponad połowę, że 
nie ma przyczyny d » robienia różnicy mię- 
dny członkami* wspólnoty gminnej a zagro 
dnlkami. Tymczasem, według prawa, arty 
kuł 4 4  mówi o zwykłej większ ści głosów 
dla zagrodników, a artykuł 45 o większości 
kwalifikowanej dla członków gminy.

Gdyby p. Stiszynskij zapragnął zmody
fikować prawo w innym kierunku i pozwo
lił uchwalać crłonkom gmin wyroki zwykła 
większością głosów, to oczywiście myśl tę 
przyjąłbym z uznaniem, ale wobec tego, że 
zdąża w kierunku przeciwnym, chce wnieść je
szcze jedno więcej utrudnienie, krępujące 
zagrodników, które uważam za niepotrzebne, 
to z jego zdaniem zgodzić się nio mogę.

Wszystkim—panowie—kto gospodaro
wał i miei zk tł na wsi, wiadomo, jak  trudno 
osiągnąć tę tylko jednomyślność, o k tó r e j  
wspimina p. I*ichno, a która przedstawia 
się jako trudna do ziszczenia legenda, na
wet wtedy, gdy chodzi o pozyskanie 2„ gło
sów. Przeszkody bywają rożne, stawiane 
one bywają zewnątrz i przeważnie nie prztz 
biednych ludzi, iecz właśnie przez bogatych 
włościan—„bujaków8, ci nie mają wyra- 
chowan a nrzechodzlć do gospodarki fularo
wej, ponieważ całą gminę trzymają w swych

r*r 1 2 ?>

rękach, bywają także przeszkody natury we
wnętrznej, naprzykład w gub. wołyńskiej, 
której mam honor być przf*dstawicielem. 
Część duchowieństwa jest przeciwko zapro
wadzeniu gospodarstw futorowych i w tym 
sensie prowadzą w „Poczojowskich Izwle- 
s tia ih - całą kampanię.

Jeślt w sz y ty  uznajemy pożyteczność 
przejścia do gospodarki fetorowej, to p< - 
winniśmy starać się o przeprowadzenie tej 
returny, a nio zaś przeszkadzać jej.

Co zaś do zarzutu, że sprawa jest zbyt 
doniosłą, aby ją rozstrzygnąć większością 
jednogo gł.su nad połowę, to zdaniem mo- 
jern, z tego powodu żadna krzywda się nie 
stania w łościanom. Dla przykładu wspomnę 
drugi znany u  nas typ spraw, spraw serwi
tutowych, rozstrzyganych większością J;, 
głosów. Tam jednak idz;e o obustronną 
Lranzakcyę, przy której dla każdej strony 
może byćpożądaua kwalifikowana w ększość, 
by zabezpieczyć ją od straty.

Przy przejściu zaś do gospodarstw fu- 
torowych, straty żadnej być nie może. Jest 
ono zawsze zyskowne dla włościan i wy
starcza, gdy większość zgadza się na nie.

Nie ulega wątpliwości, że włościanie 
na przejściu do gospodarstwa futorowego 
tylko zyskują. Jak wykazał p Sliszynski, 
a co potwierdzić mota przedstawiciel mini
sterstwa spraw wewnętrznych— yngra-u-ą, 
w niektórych okol o u Ii, dla przejścia do go
spodarki futorowej wystarcza ’f5 ilość gło 
sów, «za8em dosyć nawet jednego giosu.

Nio mogę pominąć innej leszcze stro
ny sprawy, o której niikt dotąd nio wspo
mniał. O ly docyctujemy o czyichś intere
sach, nie zawadzi zapyUc o zdanie osób za
interesowanych. Wiadomo nam dobrze, że 
w Dumie Państwowej wszyscy włościanie— 
gospodarze oświadczyli się za zwykłą wię
kszością głosów.

W tym sensie przemawiał przedstawi
ciel włościaństwa Andrejczuk; w tym sensie 
również wypowiadali się prawio wszyscy 
obywatele ziemscy. Widocznie, że osoby 
bliżej obznajomione z tą sprawą uznają, że 
najdogodniejszą dla nich—-jest zwykła wię
kszość głosów.

Nie możemy dla dogodzenia więcej niż 
problematycznym teoryoni iść wbrew życze
niu włościan, opartego na doświadczeniu ży- 
ciowem. i dla tego sądzę, iż tę poprawkę 
należałoby odrzucić."

Posiedzenie laoy miejskiej.
Wczorajsze posiedzenie poświęcono sprawom 

szkolnictwa. Zatwierdzono szereg koatraktów na loka
le dla szkół mie skieli, riasiępuie prezes kom syi szkol
nej, p. Soła b t,< poJn:ód sprawę wynagrodzenia 3 nau
czycieli miejskie! szkoły rzemieślniczej Aloksaudrow- 
skiej, którzy d ityslczaj uie otrzymali swej nonsyi wsku
tek wyczerpania kredytów na szkołę. P. Burczak sta 
wia p. Sołasze szereg pytań, stwierdzając w ten sposób 
fakt stale popełnianych nadużyć w szkole. Okazało się, 
że bjły dyrektor Sfkoły, który otrzymał już dymisję, 
doprowadził iuteiesy maleryahie szkoły do stanu zupuł- 
uef*<> zagmatwania. Ldy gotówka, wyasygnowana przez 
miasto, została wyczerpana o tyle, że nawet zabrakł i 
na wypłacenie punsyi nauczycielom, dyrektor zaczął 
wydav*»ć weksle, które obecnie zostały zaprotestowane, 
ri "opłacani naaczyciolowie opuśzili swe posady, a .zko- 
ła pozostała na łasce i niełasce majstra stolarza, który 
też obecnie opiekuje się szkołą. Gospodarkę szkolną 
posunięto do tego stopnia, iż podobno nawet mebi ■ zo
stały zastawione. Słowem, rada zupełnie nieoczekiwa
nie dowiedziała się o nadużyciach i zaniedbań,a. Cała 
ta historya wywołała niezwykło oburzenie rady miej
skiej P. Lkster rzucił pytanie — co robiła komijja 
rewizyjna, dlaczego maiwersacye powyższo nszły .ej 
uwani. Na to członek komisyi u. Sz-ftel, potwierdza
jąc fakt nadążyć i protestu weksli, wydany tli na .mię 
szkoły, dodał, iż un wraz z wiceprezesem komisyi, 
p. Rybińskim, wiedsąc o niełzdzie w gospodarce szkeły, 
złożyli w tej sprawib memaryał. Co się z nim stało— 
irewiad''mo.

Po całej seryi przemówień uchwalono wybrać 
specjalną komisję do zrewidowania szkoły. Wiftzli do 
mej pp. Jozef', Żiwal, Nikiforów, E ^ ter , Cytowicz. 
Po doionanin wyborów powyższycu, obrady przorwaoo 
do dnia następnego.

K R O N I K A .

K i i i t i i n y k
Dali 12 (25) Panaracogo M.
Jutro l ł  (26) Serwacego B. W .

W ithfd iłońaa |c<z. 4 u . (3  
Zachód SiOńca J ie i ,  7 m. 51 
D«k»<ó dnia gods. 15 r .  43.

— Nabożeństwo ża.'obne za duszę ś. p. 
Elizy Orzeszkowej. Przypom.namy, iż we 
śrouę dn. 12 go maja w miejscowym koście
le św. Aleksandra odbędzie się z in icjaty
wy Koła kobiet nabożeństwo żałobne za spo
kój duszy ś. p. Elizy Orzeszkowej. Egze
kwie rozpoczną się o godz. 10l/2 zrana, msza 
ża łobna-o  godz. l l - e j .

— S. p. d-r Mieczytław Waryński. W 
dniu wczorajszyui o godzinie 5V2 rano roz
stał się z tjra  światem wybituy Iskars i 
działacz społeczny, d-r Mieczysław Wa
ryński.

S. p. Mieczysław Waryński glmnazyum 
kończył w Kielcach, poczem wstąpił na un i
wersytet warszawski, skąd wkrótce zmuszo
ny był przenieść słę na dalsze studya do 
Kijowa. Uniwersytet skończył w roku 1395 
ł zaraz po skończeniu został asystentem gło
śnego syfilidologa, prof. Stukowenki, na któ- 
rem to stanowisku pozostawał aż do śm ier
ci głośnego profesora. Później pracował ja
kiś czas w klinice prof. Tomas*ewskiego i 
znakomitego prof. Lassar w Berlinie.

Jako lekarz cieszył się ś. p. Mieczysław 
Waryński ogromnem zaufaniem pacyeniów 
i wlelki8m uznaniem, dzięki swej bezintere
sowności, rzadkiej sumienności i dużej wie
dzy. Praktykę miał zmarły olbrzymią, ale 
me zaniedbywał i studyow teoretycznych, 
zasilając swemi pracami pisma specyalne 
Warszawskio. Ostatnio był współ w ydawcą 
wychodzącego w Waraziwio „przeglądu cho
rób slóroycd i wenerycznych- .

Ś. p. d-r W aryński żywo interesował 
się wszystklem, co dotyczyło losów naszego 
narodu. Przyjmował czynny udział w życiu 
spolocznem, zdobywając swą energią i szcze
rością przekonań powszechne uznanie.

Do ostatnich chwil nie opuszczał obo
wiązków swego zawodu, przyjmując pacyen- 

>tów w wigilię dnia śmierci.
Zmarł nagle, r a ż o n y  upaphksyą, w peł

nym rozkwicie sił męskich, bo licząc zale
dwie lat 41.

Cześć jepo pamięci!
— Cholera. Wobec wypadku zasłabnię

cia na cholerę, jaki miał m ej ice w kosza
rach arlyleryi przy ulicy Ki^auoyiskiej (za
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chorował szeregowiec Chirczenko), na ^ d a 
nie w lalz wojskowych gubernator kijowski 
wczoraj telefonicznie poiecd policmajstrowi 
przedsięwziąć środki w celu doprowadzenia 
nieruchomości przy wskazanej ulięy do mo
żliwie sanitarnego stanu.

— Z przywiezionych onogdaj do szpi- 
tdjjt Alekrandruwskiego wśród objawów cho
lery 3 chorych 11 jednego stwierdzoio cho- 
lerynę w ostrej formio, u dwóch poz (.sta
łych—cholerę azjatycką. Wczoraj u i t goż 
szpitala przywieziono również 3 chorych: z 
uli y Wozdwi/.eńskiej Nr. 21, Dziełowej Nr 
19 oraz jednego bezdomnego. Rezultat ba
dań lekarskich co do tych osób j ,st jes-czc 
nieznany. Ogółem dotychczas stwierdzono 
9 wypadków cholery, Nowych wypadków 
śmierci nie skonstatowano, dotychczas llośt 
ich wynosi 3.

— GuDernator kijowski powiadomił 
prezydenta miasta o ukazania się epidemii 
w p iwieeie bachmuckim gub. ekateryco- 
shwakiej i połockim gub. witebskiej. Ze 
względu na bliskie sąsiedztwo ty h miejsco
wości z Kijowem, gnbernator żąda, aby za
stosowano śto lk i, zapobiegające dalszemu 
posuwaniu się cholery.

— Oświetlenie elektryczne. Radny p 
Bukowiński wniósł na rozpatrzenie kijow
skiej rady miejskiej projekt zamiany latarń 
nafiowo-żamwych na elektryczne. Obecnie 
w Kijowi® fiirikcyo u jo 34 latarnie naftowe, 
p. B proponuje ustawić na ich miejscu 54  
elektrycznych. Według u li: zostaną one 
podziel me w następujący sp o só b ; na Miży- 
g rakiej— 1 0 , Jarosławskiej—2, Szosie brze- 
:-:ko-iitewskej — 9, ul. Ps *łowskiej— 3, Boli 
cyjnej—5, Predsławińskiej—4 , zaułku Wa- 
sylkowsJfim —1, Nadbrzeżno-Łybedzkiej—2, 
.Stepanowskiej—4 , Pankowskiej—1, Karawa- 
jow.skiej—l, Swiatosławskiej —2, Iwanow
skiej, między M.-Włodzimierską a Bulw -Ku 
d iawsfeą—1, Rieżaickmj—1, Rybalskiej—1, 
Miiionnej—1 , Protisko Ni kolskiej—2 , Fro- 
łowssiej— 1, Chorewej—1, Nadbrzeżno-Ni- 
k o lsk ie .-2 . Rozchody na oświetlenie ele
ktryczne zwiększą się o 7,29L rb. rocznie, 
czyli o 27 rb. na 1 latarnię. Deficyt, stąd 
powstały, p. Bukowiński proponuje potryć 
z pozostałości budżetowych na oświetlenie 
miasta.

OSOBISTE.
— Przybył z Petersburga i zatrzymał 

się w hotelu Europejskim gen. piechoty, 
członek Rady Państwa, A. Kosicz.

— Przyjechali: hr R. Bniński, zatrzy
mał stę w hotelu Europejskim; hr. A. Rze
wuski; krm erjunkitr hr. W. 0 warów; m ar
szałek sm ali ty po w. teodozyjskiego, szam- 
belan W. Kuiazewicz

— Wyjechali: Szambeląo dw-uu «u- 
stryaokKgo hr. Kalinowski; naczelnik wy
działu min st^rstwa przemysłu i handlu, A. 
Kozakiewicz.

— KRADZIEŻE. Kupca djizauowskioyo, mie
szkającego przy ul. M. Biasiiwieszczefbkie.i Nr 2' ok:a- 
d 101 ) na sumę 40u rb. — Na pogrzebie B. Ilryuczeuki 
skr«(l7.iou i L°sz'zence portmonetkę z p ieiiięd /m i.—  
/  platformy JM. Leouowa nr placu Halickim skrauzio- 
d , pak ,̂ towarów blawainycD.

Do S. Ilornackii go, “ przy B.b.-Bulwarzo Nr 99, 
przTizodt jakiś osoboii. dl;- obejrzenia uprzadawanego 
riw ero. Gdy jednak zaczął go próbować/nikt bez śla 
i a wraz z rowerem oczywiście. ł \  I. Brukowi skra- 
dz.one w tr»Ł w a:u zogarok wartości 120 rb.—Z miosz- 
ka.óa S. 1'etrenki pr4y M'cbatowbkim Ł mtku zaczęty 
eystematyosnie znikać rótnr rzr :*y. Okazało się, to 
aprawczyuią tego była służąca E "Każniecowa, kioią 
zaaresztowano.

— NIEUCZCIWY PASAŻER. Mieszkający PrzT 
ul. AlekcanJrowskiej D. Pilaiewicz o goili. 2 oj w w  
cy najął dorożkarza G rjsiyua 1 jeździł lo godz. 10 oj 
zrana. Gdy jednak przyszło do płaceoia, zamiast umó
wionych 12 rb. J P . zapłacił dorożkarzowi UD o 2. 
Gryszyn nie chciał się octy wiście na to zgudzić, alo 
energnzny pasażer zagroził mu rewolwerem i uderzył 
go w twarz. Policya spisała protokół.

— ZAGADKOWE OTRUCIE. Oucgdąi wieczo
rem na Gluboczycy Fewronia Im etowic' i ji j córka 
Lutrecya Bobryncwska otruły się zjedzoną na wiecze
rzę kaszą na mle u Wezwane Pwgotowio matowało 
obydwie. B-ka dowodzi, że to Jej mąż, który uiezged- 
nie tyjo z żoną i .ościową, chciał 4e otruć. Sprawę 
oddano władzom śledczym.

— CYKLIŚCI I AUTOMOB1L1ŚCI. Prezydent 
miasta prosi policmajstra o zwróconic baczniejszej uwa
gi na cyklistów i automobilistów, którzy jeżdżą bez 
numerów i tsm przynoszą straty karie miejskiej.

— ZNACZNA KRADZ>EŻ. Wczoraj wykryto 
znaczne k*adzież w mieszkaniu artysty opery Oreszkie- 
wicza Niozna A złodzieje zabrali z mieszkania wszyst
kie kosztowności srebr* i futra. Wartość skradzionych 
przedmiotów obecnie trudno określić,

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Policya zaaresztowa
ła pozbawionych r raw: J. Budaazenzę i J. Glngłowicza, 
oraz dezertera Niemowieckiego.

— PRZY PRACY. W fabryce siewników V id  
-?erlh i Dedioa przy Szosie Brzeskiej robotnikowi G. 
Petknoowi heblarka urwała trzy palce.

— MAŁŻONEK KA C. Mieszkańcy ul, Mdion- 
nci podali do metropolity skargę na duchownego z 
cerzwi indwiprców A. Chensiwa "który dręc/y 1 katuje 
swą żonę. śąsiedzi wypuścili ją z zi uikni. cia -ciem- 
l  go pokoju, gdzie dłu*szy czas ( rtfbTwał i bcx posił
ku, śpiąc na rogóżce. Powiadomiona" policja spijał* 
p otokoł, sprawę skierowano do konsystorza Duchowny 
tiómaczył swe postępowanie z Żor % jej nienormalnością 
juychicgUą.

OFIARA POŻARU. Onegdaj wieczorem spalił 
się, iac wiadomo, przy ulicy Musiickiej d m Krawcien- 
ki. Wczoraj przy rozrzucauin zgliszcz, wydobyto z nieb 
zwęglone zwłoki Krawczenki. Jakim sposobem zgmąl
00 lam — niewiadomo. Niektórzy przypuszczają, że 
d 1 m sam on podpalił i zginął w pożar/e, inui znów mó
wią, że padł ofiarą pożaru skutkiem niewtrożnośei.

— N A D ZcR  NAD DOROŻKARZAMI. Prezy
dent miast zwrócił uwagę policja Ostra, ze wielu bar
dzo dorożkarzy nie wykupiło jeszcze nowych numerów
1 jeździ z przeszłor ocznymi. Ponioważ jest to ^bro
nione i ponieważ utrudnia kontrolę nad dorożkarzami 
i postukiwanie ich w razie popełnienia jakiego prze
stępstwa, prezydeul unasta prosi ó rozciągn-ęcie nad 
dorożkarzami baczniejszego dozoru

poncyę od roku ’ako oskarżoną o kradzież
W eJ 1 * 11i aresztowania Óałaburdi porwała fotografię 
agenta policji śledczej Pokorskiego z okrzykiem: «pił 
jadł, brał pieniądze, udawał kochanka i pomimo to wy 
daD.

Niebawem sędzia śledczy wypuścił ją na wol
ność za kam yą. Halabarda niezwło znie podała nu 
ręce naczelieka widziało śledczego skargę, obwiniając 
Piotra Pokorskiego i Adama Poliszczuka, iż wymuszali 
od n 1 ej pieniądze, za co od roku 1908 ukrywali ją 
pr/ed ukifŁ polieyi, którr. poszukiwała jej z ri zporzą- 
d oma .-ędc.ieg p- woju VII rewiru ftastu  Kijowa.

Pokorski 1 Polłszczuk zostali wydałem z wy 
działu sio di zngo, Pokorski zmarł podczas śiedztwa. 
Wczoraj na ławie oskarżonych w kijowskiej izbic są
dowej zasiadł Adam Poliszczuk, jako oskarżooy z 1 cz. 
P73 ait. kodeksu karnego.

Oskarżony do winy się nio przyznał.
Nasięj'uie zeznawali świadkowie, oprócz Kata

rzyny HAatuMa, prawio wylącznio agouci kijowskioj 
polieyi tajnej.

Zeznania ich ponownie rozwinęły przed oizyma 
obccocj w snli sądowej publiczucści obraz stosunków, 
jakie panów Jy w wydzitle śledczym polieyi kijow
skiej, dobrze wszystkim znany od czasn głoś icgo pro
cesu A-łanowa i Żełły.

Ueronę za oskarżonym wnosił adw. ur/ys. W. 
Matusiowicj Po przesłuchaniu zernau świadków orat 
przemówień wiceprokoiatora 1 obrońcy izba sądowa 
uuiewiuniła Adama Poliszczuka.

TŁATR I MUZYKA.
Koncert p. Zawrockicgo.

G lybym nie znał naszej publiczności, 
gotów byłbym zrozumieć te pustki, jakiemi 
podczas koncertu p. Zawrockiego & wie "iłu 
sala klubu „Towarzyskiego*1, jako milczący, 
acz wymowny jej protest, skierowany prze
ciwko programowi, rozmyślnie, czy też dziw 
nym zbiegiem okoliczności pozbawionemu 
jednej chociużby rzeczy kompozytora poi 
sktego, pomim >, iż głównym jego wykonaw
cą miał być właśnie artysta pi»ski (odśpie
wana ponad program p esń Noskowskiego 
do przetłumaczonych słów Konopnickiej „A 
gdy poszedł Stach na wojnę** zdolna była 
jedynie pogorszyć sytuacyę). Powtarzam, 
gdyoy w założeniu tej „demonstracji** tkwi
ła jakowee głębsza przyczyna, jej celowość 
byłaby aż nadto zrozumiałą. Zdaje mi się 
jednak, iż w danym wypadku, jak i w wie
lu innych zresztą, mamy do czynienia z ob
jawem, zgt.ła pozbawionym podkładu ideo
wego, a polegającym na absolutnej obojęt
ności naszej względem artystów-współroda- 
ków., którym jusy nakazały szukać zachęty 
i uznania w środowiskach polskich, kijów 
gkieb. Ofiarność tych artystów, ich goto
wość przyjścia z bezinteresowną pomocą 
sprawie społecznej uważamy za rzecz cał
kiem naturalną, bynajmniej nie zobowiązu
jącą nas do honorowego odwetu, jakim np 
w stosunku do p. Zawrockiego byłoby zaku
pienie biletów na jego pieiwszy włnsoy 
Koncert.

Pomimo jednak tak niepomyślne, zdol
ne ochłodzić najpłomienniejszą duszę arty
styczną warunki, z przyjemnością stwieJ 
dzam, iż koncert się udał i to udał nadspo
dziewanie (oczywiście stosuję to jedynie do 
wykonania, zachowując o programie zdanie 
powyższe). I*. Zuwrocki jaioiał wszyotkiemi 
zalotami swego gło&u, a więc jego siłą i 
jędrnością, jednolitością skaji, doskonałą e- 
misyą ora/, ciągłością i wygładzeniem can- 
Lleny. Śpiew p. TL. możnaby nazwać wzo
rowym, gdyby nie okoliczność, iż artysta 
zbvt powierzchownie traktuje dziedzinę cie
niowania. Wysubtelnienie i urozmaicenie 
efektów dynam łownych jest, mojem zdaniem, 
jedyną stroną w śpiewte p. Zaw., wymaga
jącą pilniejszej uwagi.

P. Stawska, o ile możemy wniorkowsć 
na mocy pani odśpiewanych przez nią ro
mansów, jest obdarzona bardzo sympatyoz 
nym, umiujęlnie używauym sopranem. W ra
żenie doskonałego zespolenia się i artystycz
nych wprost momentów wywarty _Sylwet- 
ki“ Areńskiogo w wykonaniu p ni Sławicz i 
p. Regamiy (na dwa fortepiany). P. Rćga- 
mey odegrał poytadto .Romans** własnej 
kompozycyi (pozostający pod wyraźnym 
wpływem Czajkowskiego) o rap przeróbkę 
walca Pessarda.

Dając sprawozdanie z koncertu p, Za
wrockiego, trudno pominąć milczeniem p-ą 
Radwan, która swym subtelbym, pełnym 
poczucia muzycznego akompaniamentem 
przyczyniła się ogromnie d j zachowania ar
tystycznego naslr ju. W. T. 0,

Z *A-Ó*.
Wyrok w sprawie Połtowicz, Milowicza 

i innych.
Onegdaj o godiinio 2 min. 43 po pólnory sąd 

przjs-ęgłycb od 1 s ę na naradę. O godzinio 4 ogło
szono werdykt, na mocy kiórrgo ws?.yscy oskarżeni 
uznani zostali , a winnych, przytem Pońowicz, Milo- 
wicz 1 Goimberg za zasługujących na względność.

Wczoraj po długiej naradzie, o godzinie 2 po 
południa p;ąd k orno* ogłosił wyrok. Katarzyna Foł- 
t iw c * , Igna-y Gryf-R»tarynsz 1 Micha) Golmberg 
skazani aostali na 8 mies ęcy więzienia, Aleksander 
Milowicz — na 4 m esiące z pozbawieniem wszystkich 
szczególniejszych praw i przyw.lejów. PoUilwicz zali
czono 112 dni więzienia prewencyjnego, Milow,czowi— 
85 i Ritaryuszowi 40.

Zaradzono przytem powództwa cvwilne w sumie 
42,138 rb.

Wymuszanie łapówek.
W .zoraj kijowska i- lu  sądowa przy udziale 

Przedstawicieli stauów rozpatrywąie sprawę b. agonta 
kijowski,j tajnej pulioyi Adama P. lisz» łuka, osaarżo 
neg i o wymuszanie łapówek. W  dnin 5 kwiotnia ro 
lu  zesAo8o ówczesny tiaczcinik kijowskiej polieyi taj
nej Labczenko w towarzy U io  agentów buebowier 
saiegj^i Padaj*, aresztozół w dumu pod Nr 20 przy 
ulicy Spaskiej Katarzynę Halabarda, poszuiiwauą przez

Z g ie łd y  c u k r o w n j .

Usposobienie rym u cukrowego pozostaje boz 
zmiany. Ceny i.a stacyaeb kolei Południowo-Zachod
nich dochodzą do 4 rb. 40 kop. za pod.

Na wczorajszem nosiedzenin komisya notowiń  
przy giełdzie kijowskiej zaregestrowała następujące 
tran akcye.

1) TO500 pudów, przystanek na 174 Wiorście 
koljei PołifdmowyellJ po 4 rb. 54 kop. na czerwiec 
(Towar cyst ro W oskrosieńskie—A. Mirkinowi);

2) 15,300 pudów, stneya Zwinogródka, po *4 rł< 
40 kop, na nuj — czerwiec (hr. Potocka—A Gclembin);

3) 8,00(1 pudów, stacya M ronowLa po 4 rb. 
40 kop., na maj (zarząd apanażów—A. Golemłiei;

li 9,900 podór, stacja Potasr, po f rb. 36 kop , 
na m»j (Towarzystwo K isielewskie—A. Golembie);

6) 0,300 p u ló» , Stacya Sucnolasy, po 4 rb. 
S9l/a kop maj (speknlZDt—A Gęolenbie);

6) 15,3 O pudów, ma.ya Bar, po 4 rb. 37 kop., 
na maj (moskiewska filia banku band’owo-przemysło
wego— M. J-osialewiwawi);

7) 15.300 pudów, stacya Pobrebys c<e, po 4 rb. 
37 kop., na czerwit-c (moskiewska i l i a  banku syberyj
skiego — Jfe Josieiewiczowi).

Na '“ksport i  prawami- perskiomi:
8) 21,800 pudów. par. Cfcrystynówka, po 2 rb. 

4 kop., na październik—listopad 1910—1911 r. (A.
Łukark.’—spekulantowi.

Swiadar.twa cosyine:
9) 10,000 p.nlAw, po 33'/2 kop. na styczeń — 

luty 19.0 - lu n  (Kijowski banie prywatny— bankowi 
zjodnoc on»mu w OJesir).

t e l e g r a m y .

(Od korespondentów w ła sn ych )

Pdflrztb Elizy Orzbsikpw®]
Groilffo.—Pomimo usilnych starań ko

mitetu pogrzebowego i zarządu miasta Gro- 
dm władze zabrouiły młodzie iy szkolnej u- 
działu w uroczystościach pogrzebowych. W 
przeddzień pogrzebu urządzono wycieczkę 
młodzieży szkolnej, która z muzyką prze 
ciągnęła ohok domu, w którym spoczywały 
zwłoki zmarłej.

Na pogrzeb przybyli radni miasta Wll 
m —polacy: prezydent miasta, Węsławski i 
Makowski, żydzi l'VumUn i Lip ec, rosyanin 
Powołocki oraz litwin Wiiejszys.

Rjwizya senatorska.
Warszawa. — Członek komisyi sen 

Neuhardta Lykoszyn' zapadł na rozstrój ner 
wowy.

Warszawa— W tych dniach spodziewa
no jest urzędowe ogłoszenie komunikatów 
se mtora Neuhardta, dotyczących rew izji ma
gistratu warszawskiego.

Okólnik o spółkach parcelacyjnych.
Warszawa. — Specyalnym okólcikiem 

polecono, aby rejenci zawiadamiali niezwło
cznie prezesów sądów okręgowych o każdym 
akcie nabywania majątków w granicach gu- 
b&rtiii siedleckiej i lubelskiej przez spółki 
komandytowe, utworzone w celu parcelacyi. 
Okólnik wymienia 2 spółki, istniejące az. 
Podlasiu.

Nowi członkowie akadomii.
Krąków.—Akademia Umiejętności m ia

nowała Askenazego członkiem czynnym 
oraz Porębowicza, Witkowskiego, Liskow
skiego i Czerkuwskiego — członkami kore
spondentami.

Inauguracya Chrzanowskiego.
Kraków.—Uroczysta inauguracja nowo- 

mianowanego profesora literatury polskiej 
w uniwersytecie Jagiellońskim, Chrzanów 
■skiego, odbęciz o się w nadchodzący ponie
działek.

W sprawie zjazdu w Sofii.
Petersburg. — Członkowie polscy komi

syi polsko-rosyjskiej zawiadomili Kramarza, 
iż warunki chwili obecnej uważają za nie
odpowiednie dla orządaania zjazdu słowiań
skiego. W razie dojś ia do skutku projek
towanego zjazdu w Sofii, dążenia jego mu
siałyby być zgoła inne, niż te, któremi oży
wiony był zjazd praski. W każdym bądź 
razie polacy nie mogą wziąć udziału w 
zjeździe.

Petersburg. — Według wmdomuści, po
chodzących ze źró.Jeł wiarogodn.ych, rosyjscy 
panslawiści również uważają 1 hwiię obecną 
za nieodpow.ednią dla zwoływania zjazdu 
sl iwiańskiego. Takie stanowisko rosyjskich 
członków komisyi zm.eniłoby zupełnie do
tychczasowo położenie rzeczy 1 p izwalałoby 
przypuszczać, że zjazd wcale się nie od
będzie.

Ustawa uniwersytecka.
Potersbury Ministerstwo oświaty wnio

sło do Dumy projeld nowej ustawy uniw er
syteckiej.

Petersburg —Główne podstaw y projektu 
nowej ustawy uniwersyteckiej rą następują 
ce: nadnór zwifrzchmu^y nad uniwersyteta
mi należy do kuratorów okręgów nauko
wych; władze uniwersyteckie zwracają s :ę 
do ministra za pośrednictwem kuratm a o- 
kręgu.

W razie dwukrotnego niezatwierdzenia 
wyborów rektora i prorektora, minister mia
nuje swoich kandydatów; profesorów, reko
mendowanych przez rady u*iiwer6ytqcki3, 
minister ma prawo pominąć i mianować 
swego kandydata; uchwały fakultetów i ru
dy proftsurskiej zatwierdza minister lub ku
rator okręgu.

Posłowie o ustawie uniwersyteckiej.
Petersburg. — Milukow oświadczył w 

kuluarach, iż nic innego od Szwarca nie 
można się było śpodziewać; ustawię przeni
ka nienawiść do ciała profesorsklogo i s tu 
dentów

Łuczyckij zaznaczył, że ustawa uniwer
sytecka jest apoteozą działalności Szwarca. 
Zdaniem Anrepa, ustawa jest nie do przy
jęcia. Większość paźlziernikowców oświad
cza się przeciwko ustawie.

Oćpawiedź październikowećw.
Petersburg.—Biuro frakcyi październi- 

kowców ułożyło tekst odpowiedzi na memo- 
ryał, przesłany przez członków parlamentu 
angielskiogo w sprawie finlandzkiej,. Frak- 
cya oznajmia, że przy roztrząsaniu i zała
twianiu ustawodawczych spraw rosyjskich 
posłowie poczuwają się do odpowiedzłainor 
śd  wyłącznie wobec narada rosyjskiego. 
Sumienie wskaże przedstawicielom narodu 
obowiązki, jakimi powodować się powinni 
przy rozstrzyganiu tej kwestyi wyłącznie 
rosyjskiej. Pomimo najszczerszych uczuć 
przyjaźni, jaka łąc7.y oba narody, posłowie 
Dumy sądzą, iż ze stanowiska etyki między
narodowej jest zgoła niewłaściwą interwen
c ja  obywateli krajów zagranicznych co Jo 
wewnętrznych spraw rosyjskich.

Kredyty ®a cewiatę.
Petersburg. — Kominya finansowa Ra

dy Państwa zredukowała do 7 mil. kredyty 
na oświatę ludową, uchwąlone pvz*z Dumę 
w sumie 10 milionów rublt.

Zicmstwa w gub. zącliodnhsłi.
Petersburg.—Peździernikowcy postano

wili głosować za wszyitkiemt poprawkami, 
wniesionemi przez kom isję do projektu pra
wa o ziemstwa^h, równocześnie j“dnas po
zostawili członkom swej frakoyi zupełną 
swobodę głosu w tej spraw,o.

Petersburg.—Na wez rajszem posiedze 
r.iu fcakcyi paździerz ikowcćw ujawniła się 
grjm na różnica rdoń w punktach zaoadni- 

czych projektu. Wielu posłów zagroziło, iż 
w razie r payjQcia proj°ktu o ziemstwach w 
gub. zachuduich—wystąpią z frakcyi. W 
kuluarach przewidują, iż projekt rjądowy 
zostanie odrzucony.

Petersburg. — Siołypin oświadczył pa- 
żJziernikawcom, że uważa poprawki, wnie 
6ione |rzez  komisyę do prujoktu ziem6tw 
w gub. zachodnich, za niemożJłwe do j rzy- 
jęcia. Wśród październikowców panuje przy
gnębienie w obawie konfliktu z promierem 
i rozłamu we frakcyi.

Petersburg. — Krążą uporczywe pogio 
ski, że drugio czytanie projektu ptaw a o 
wprowmdzeniu ziemstw W gubern t ch za
chodnich zontasue odrcczone do jesieni. 
Wogółe sy tu ac ja  obecna przedstawia s ę na
der zagadkowo.

Różne.
Petersburg. — „Riecz** donosi, iż na 

nabożeństwie żalobnem za króla Edwarda 
obecni oyU posłowie i prezydyum sejmu 
Geaerał-gubernator Zejn nie przybył na na
bożeństwo, ponieważ nie otrzymał zaprosze
nia, które nikomu nie były rozsyłane. ZejT 
zażądrł wyjaśnień od konsula angielskiego

Petersburg.—Krążą pogłoski o blizkie^ 
rew izji „gradonaczalstwa* odeskiego J mo- 
skiewskiego-

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn- ii maja.

Przewodniczy książę Wołkodski.
Mowa Zawiszy.

Zawisza w godzinnej mowie w sprawie 
projektu prawa o wprowadzeniu zieiustwa 
w kraju Zachodnim wykazuje, że wskazówki 
prezesa ministrów, iż walkę należy doprowa
dzić do końca, dowodzą życzenia rządu, by 
poiaków wjpełnietwypędzić z kraju Zacho- 
dniego. Instynkt samozachowawczy zmusza 
polaków dojprzeciwdzi.ijania, lecz nie pań
stwu, tjlko  rządowi, radnych złudzeń po
lacy nie żywią i prowadzą walkę o byt, a 
nie o ; rzewagę. Ludność kraju Zachodnie
go pragnie gorąco i oczekuje samorządu, 
lecz jej zamiast chleba dają kamień. Projekt 
oparty jęst na zasadzie diuide et impera, 
lecz nie jest to zasada ziemska. Wskazaw
szy, że momenty odróżnienia narodowości 
splątały się do tego "stopnia, iż ibecnie gu 
bernator mu^i określać, kto je s t polakiem, 
a kio rosyaninem, mó wca zwraca uwagę, że 
wybrani w poszczególnych kuryacb narodo 
wościowych posłowie do Dumy są w niej 
siewcami ?a?ad nienawiści uo ludzkości; toż 
samo będzie i w yiemstw e Prześladowanie 
polaków, które przedconi maskowano, teraz 
jawnio wprowadza się do prawa Mówca 
ostrzega Dumę przed rozniecaniem niena
wiści narodowej. Nad peństwem^krążąMwa 
duchy; Ocmuzd i Aiynian; do Domy należy 
decyzya, który z nich ma zwycię‘yć.

Duchowny Mańkoioshij naszkicowawszy 
hisloryę kraju Zachodni.go rod panowaniem 
polskiem, dowodzi, że projeki prawa regu
luje jedynie wysunięto pr..ez samo życie 
przetisy i uważa za konieczne wprowadze
nie w kraju zkm stwa narodowego, które 
wspólnie z ziemstwami gubornii centralnych 
stworzy nietyiko jedyną i niepodzielną, lecz 
i potężną Rosję. (Oklaski na prawicy).

Friedman  wykazuje, że żydzi* tą  w 
kraju drugą narodowością pod względem li 
czebności. Posiadają oni 10 proc. ogólnej 
wartości nieruchom iści. Wobec tego mów
ca dziwi się, jak mogła kom isja z*lekkiem 
sercem usunąć żydów od wszelkiego udzia
łu w ziemątwie zachodciem. Powołując się 
na dane historyczne i akty prawodawcze 
Katarzyny Wielkiej, mówca uważa, że wszy
stkie środki przeciwko cudzoziemcom przyj
mowane są wbrew woli większości wielkie
go narodu rosyjskiego, wyłącznie w intere
sach mniejszości prawd; iwie rosyjskiej. Lecz 
n&dej ą czasy, gdy naród zrozumie, jakich 
interesów bronią ludźie prawdziwie rosyjscy 
i z jakich subsydyów żyją.

Pnkrowskn 2-gi, oponując duchownemu 
Juraszkiewiciowi,;pomiędzy innemi oświad
cza, że s.-d. idą zawsze przeciwko ciemięży- 
cielom, ręka w rękę z demokracją, bez 
względu'na jej narodowość.

Puryszkiewicz~Xi miejsca) „Dopókiśmy 
was nie powiesili, a powieszeni będziecie na- 
pewno**.

Fokrowskij 2-gi nie rozumie, dlaczego 
nazywają rosyjskim kraj Zachodni, wobec 
różnorodności plemiennej jego ludności.

Po przerwie przewodniczy Guczkcw. 
RodićzćU’ dWaża, \% pfojekt prawa śań-’ 

keyonuje samowolę gubernatorów Usuwa- 
"ąc polaków nd urzędów ziemskich, pjojekt 
zaszczepia samorządowi bezsensowną zasadę, 
którajdotąd pahowiiła w adminiłtracyi, aby 
dla urzędnika potrzeby miejscowe były zu- 
jełnie obce. Usiłując przyc ągnąć na urzę
dy ziemskie do kraju Zachodniego rosyan z 
^ubernii centralnych, rząd w dals?ym ciągu 
popełnia dawną omyłkę; zapełnia kresy 
awanturnikami politycznymi z całej Rosyi i 
stwarza tam nowy rynek wytwarzający biu
rokratów. Mówca proponuje odrzucenie pro- 
"ektu.

Mowa Wańkowicza
Wańkowicz oświadcza, że polacy nie uwa

żają kraju Zachoduiego za polski i nie mają 
zamiaru go polonizować. Mówca zaznacza, 
że w kraju Zachodnim bez obawy mianują 
jolaków, na urzędy honorowe i zaleca, aby 
zamiast nacyonaitzmu państwowego prokla
mowano hasło imperyalizmti państwowego. 
Wtedy ineplemieńcy pójdą ręka w rękę do 
jednego celu, jakim  jest uiewzruszona moc 
Cesarstwa rosyjskiego, W  zakończeniu swe 
go przemówienia mówca oświadcza: „my, 
jolacy, staliśmy i będziemy stali na gruncie 
)aństwovvości. Nie możecie zarzucić nam 
:adnego aktu antypaństwowego, jesteśmy 
monarchistami i kónstytucyonali tanu. Zaw- 
ze znajdziecie nas stronników porządku i 
egalrtości. Dotychczas żyw.liśmy nadzieję, 

że otrzymamy prawdziwe ziemstwo; dają 
nam szkodliwe i obrażające nasz9 uczucia. 
Przyjmując je, uznalibyśmy siebie za nielo 
alnych i nieuczciwych, i dlatego pod tym 

projektem nie położymy naszych podpisów**. 
(Oklaski na lewicy)

Bar. Felkerzani znajduje, iż lepiej nie 
wprowadzać żadnego ziemstwa, niż przyjąć 
jrojekt rządowy.

Sawdjcw  proponuje odrzucić projekt 
rządowy.

Mowa Parczewskiego.
Parczewski uważa, iż rosyjscy nacyo- 

naliści znajdują się w bi zklom pokrewień
stwie z pruskimi hakątysUml, z tą różnicą, 
źe ci ostatri* uznają tolerancję religijną. 
Pomimo wszeluich prześladowań, w Prusach 
niema ograniczeń polakow w prawach wy
borczych. W zakończeniu swego prremó- 
wlenia mówca oświadcza, iż niemożliwe jest 
zgładzić 20-millonowy naród, posiadający 
starą kulturę i wsza hświatowo znaną lite 
r a tarę. „Prawami ograniczaj ącemi n*»s nie 
zastraszycie * zakończył mówca, zwracając 
się do nacjonalistów.

Następne £ usiedzenie odbędzie się d. 12
maja-

Petersburg.—Pud przewodnictwem se
kretarza stanu, JermGlowa, odbyło się ze 
branie organizacyjne dla rozpatrzenia pro
jektu u s t a w y  wgzecLrosyjskiej izby go^po 
darczo rolniczej. Zebranie uziało w znsa 
dzię potrzebę takiej insty tucji w Risyi i 
wybrało specjalną komisyę dla ostatecznego 
opracowania ustawy I wystarania się o 
pozwolenie otwarcia izby.

Petersburg. — Z inicjatyw y m nistra 
skarbu przy-J|udziale dyrektora lancclary 
wydziału kredytowego i zarządzającego ban

ku państwowego zwołana została komisya 
przedstawicieli banków prywatnych dla na
radzania się co do dalszej polityki banków 
w sprawie zapomóg zbożowych. Przedsta
wiciele banków prywatnych oświadczyli, ie- 
pominu teraźniejszej zniżki cen, stań inte* 
resów jest zadawalający i takowym pozo. 
stan 10 nawet w razie dalszego spadku etn- 
Dlatego gotowi są w zupełaoiści zastosować 
się do p htyki banku pań twowego w sp ra
wie zapom3g zbożowych. Bank państwowy 
uważa przebieg realizacyi zapasów zbożo
wych za normalny i nie przewiduje dla sie
bie żadnego ryzyka, nawet w razie dalszego 
spadku cen. Dlatego przy wydawaniu za
pomóg zbożowych będzie kierował się da- 
wnemi normami i nie będzie robił żadnych 
utrudnień kupcom zbożowym.

Mińsk—Sąd okręgowy rozpatrywał w 
Siucku 13 spraw o tujn-m nauczaniu w pol
skich szkołach. Pcśród 122 oskarżonych by
ło 5 księży. S jd skaził oskarżonych na 
grzywuy z zamianą na aresrt.

Smoleńsk.—We wsi Połozach, pow. po- 
reckiego, pewna włościanka powiła 4 nie
mowląt płci męskiej. Matka i niemowlęta 
zupełnie zdrowe.

Astrachań. —0 g. 10 zrana na znacznej 
wysokości w kierunku półn.-za’h. widziano 
balon sterowany.

Mińsk. — "W pow. słuckim zanotowano 
3 wypadki cholery, 2 z nich zakończyły się 
śmiercią.

Wilno. — Gubernator okólnikiem pole- 
c ł policmajstrowi, naczelnikom ziemskim 
i sprawnikom, aby wyjaśniali ludności, iż 
miejscowe duchowieństwo katolickie niepra
widłowo poucza o nieważności małżeństw 
z prawosławnymi w celu skłaniania tym spo
sobem do przechodzenia na katolicyzm pra
wosławnych, zawierających związki m ał
żeńskie.

Petersburg. — Dn. 1S m ija odbędzie 
się lu V zjaza członków K om itetów rejo
nowych.

Petersburg.—Spaliła się fabryka wyro
bów tytuniowvch „Ottoman**. Straty w y
noszą 60,d00 rubli.

Warszawa,—Senator Neuhardt dokonał 
blisEo 20 rewizyi. Nowe te rew izje pozo
stają w związku z budową trzeciego m ostu 
i nabycie przez miasto gruntów we wsi 
Koło.

Kremrńczug.—W mieście zaszły *2 wy
padki cholery.

Aleksandrowak (gub ekaterynosławska). 
W mieście zachorowało na cholerę 7 osób; 
zmarło 3.

Ryga.—Na parostatku „Meteor* przy
było tu berlińskie stowarzyszenie śpiewacze 
„Lieder-Tahfełd**, złożone z *245 osób. Paro
statek powitały .miejscowe stowarzyszenia 
śpiewacze ze sztandarami. OJśp.eTTano hymn 
narodowy.

Urmia.—Z Salmosu donoszą: „Kurdo
wie ponowili napady. Turcy zajęli dwie 
wsio, położone w zachodniej części okręgu. 
Ludność chrześcijańska, zamieszkująca wsie, 
uciekła. Panuje wielkie zaniepokojenie.

Wiedeń.—Do ^Cor. Bureau-  telegrafują 
z Kunstantyno)<ojb: „Ministerstwo wojny
kategorycznie przeczy podanej przez miej
scową i zagraniczną prasę wiadomości, ja 
koby vr bitwach z^albaóczyham l o-siaK 
wzięci do niewoli dwaj oficerowie austryaccy*.

Madryt.—Na jednej z głównych ulic 
nastąpił wybuch bomby. Anarchista, który 
ją niósł w walizce, odnióił rany nóg i tw a
rzy. Podczas pościgu sprawca wybucha za- 
strzoiił się.

Oranienbaum.—Podczas burzy zatonęła 
szalupa z krążownika „Gromoboj*. Zginęło 
6 majtków.

Londyn. — Wyjechał cesarz Wilhelm. 
Król Jerzy odprowadził go na dworzec gdzie 
nastąpiło 'serdeczne pożegnanie. N adw orne 
również przybyli lor-dmcr i  wiele osób urzę
dowych.

Kopenhaga.—Rada ministrów upoważni
ła ministra-prezydenta, aby niezwłocznie po 
pnwrocie króla z Londynu wręczył mu &$- 
misyę całego gabinetu.

New-York.—Kanonierka „Yenus**, nale
żąca do rządu Nikaragua, zatopiła buntowni
czą kanonierkę „Omotepe**. Zginęło 100 lu
dzi.

Bruk-ela. — Podczas wyborów, dokona
nych dla uzupełnienia połowy izby deputo
wanych, obrano 49 katolików, 23 liberałów 

13 socyalistow, ci ostatni zdobyli kosztem 
katolików jed8n maudat.

Paryż.—Z różnych okolic górnej Loary 
Marny nadchodzą wiadomości o bursach i 

ulewach. W jednej miejscowości runęło 6 
domów, zginął jeden człowiek. Zasiewy 
zniszczone, pallo wiele sztuk bydła. W gór
nej Sabaudyi utonęło pięć osub.

Konstantynopol.— Eskadra turecka wy- 
dynęia na morze Marmora, gdzie odbywa 

manewry, oczekują® na aalbze rozkazy. Mi
nister wojity telegrafował Porcie, że komi
sya notablów okręgu ipeckiego przybyła do 
Feryzowicz pod przewodnictwem głównego 
muity ipeckiego i wyraziła gotowość prze
strzegania praw i płacenia podatków.

Berlin—Awiator Frey na aparacie Fur
mana przeleciał z Jahannistbalu do Berlina 
i z powrotem. Frey zakreślił isk  dokoła 
pomnika „Zwycięstwo*, przeleciał nad ulicą 
Unter den Ltnden“, nad pałacem cesarskim 

wzdłuż Szprewy. Wzlot trw sł 37 minut i 
dosięgał wysokości 400 d j 500 metrów.

Waszyngton. — Senat wyasygnował 130 
milionów dolarów na wzmocnienie floty, w 
tern La koszty budowy dwóch b$T|ycn 
„Dreadnoughtów*. Suma wyasygnowana 
przewyższa o trzy miliony dolarów najwięk
szą sumę, jaka 'kiedykolwiek była esygno- 
wana przez izbę.

Konstantynopol. — W nowej swej cccie 
do m ocarstw  opiekuńczych, Porta wskazuje, 
iż przysięga, złożona przez kreteńczyków 
Królowi greckiemu, Lletylko przeszkadza u- 
czestniczyć posłom-muzalmanum w zebraniu 
kreteńskkm . lecz pozbawia sędziow-muzuł- 
manów oraz pozostałych przedstawiciel) rzą
du muzułmańskiego możności spełniania 
swych obowiązków, co dłużej trwać uie 
może.

Pwybył Chilmi basza, powracający z '  o- 
droży po Europie.
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49)
Antonio Fogazzaro,

T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnieni* autora).

—)00(—
— Mój mąż jest tu.
— Hm! bodajby lepi-j poszedł sobie 

do dyabła, lecz I
Helena niecierpliwie tupn<jł;Tnogą.
— Jeśli tak, stryj .i, to ju t się nie o- 

dezwę naw ei—rzekła.
— Pleciesz bez sensu i ładu—mruczał 

Lao. — Gadaj tedy dalej.
— Posłuchaj siryjaszku—odrzekła, za

czerwieniwszy się fo same uszy—wszak nie 
wahałam się wezwać cię do^Daniela i tak 
samo miałam uczynić w sprawie mego mę
ża, skor) jednak poczynasr. sobie w podo
bny sposób—nie odezwę s:ę więcej.

— Md a!—zachęcał Lao.
Zachęta nie pomogłajj jednak, bo Hele

na wzruszyła tylko ramionami i, spuściwszy 
głowę, przypatrywała się swoim rękom.

— Jtśli tak, to nic nie powiem.
— Nieznośna je s te ś—krzyknął—już od 

godziny przecież proszę, żebyś mówiła!
Teraz podniosła głowę, spojrzała na 

strvja"i wyszeptała:

— Mój mąż zrujnowany.
— A dalej?—pytał, ani trochę nie za

frasowany tą wieścią Lao.
Musiała tedy opowiedzieć mu wszystko, 

cokolwiek wiedziała o mężu, aż do wizyty 
u Daniela w interesie banku.

— Pocóż Daniel wmieszał się do tej 
sprawy?—zapytał zdziwiony.

— Wmieszał się dlatego, aby mu do- 
pomódz, jak sądzę—odrzekła—przytem z po
wyższych jej słów łatwo było wnioskować, 
ze mówi o tem z największą przykrością. 
Nie masz, stryju, pojęcia, jak bardzo nie 
życzyłam sobie tego. Ale, będąc w Cefalu, 
wypadło mi prosić Clenezziego, aby zajął 
się trochę sprawą mogo męża. Clenezzi 
był chory i powierzył rzeczony int res Da
nielowi. Oto w jaki sposób Daniela wcią
gnięto.

— Bardzo pięknie! — zauważył Lao, 
tonem ironicznym i zarazem z rezygnacyą. 
A więc?

— A więc wcz raj był u maie Cle- 
nezzi, uyrzedzając, że jest jego obowiązkiem 
pomekąd podziel.ć się ze nmą pewnemi rze 
etam i wielkiej wagi. Już nie tak obecnie 
chodzi o interes z bankiem, jak o cały na
wał długów najrozmaitszych, które wyszły, 
jak oliwa na wierzch, nie dejąc się utrzy
mać dłużej w tajemnicy. Nie koniec na 
tem, bo Clenczzi mówił coś jeszcze...

— Naprzykład?
— Otóż mówił, że zachowanie się me

go męża słusznie nasuwa pewne obawv...
Przy tych słowach głos Heleny drżał,

a policzki pykryły się śmiertelną bladością. 
Lao nie pojął.

— Jakiego rodzaju?
— Obawy, iż posunie się do ostatecz

ności...
N e  dokończyła, gdyż Lao jej przerwał, 

wznosząc ręce do góry.
— A niechże go nieba w tym razie 

oświecą! — zawołał. — Jeżeli wpakuje sobie 
kulkę w łeb, to szczerze Wam powiem, że 
w życiu całem n’c mądrzejszego nie zrobił.

W oczach Heleny zamigotały iskierki.
— Nie stryju, źle mówisz. Tego czło

wieka mamy obowiązek ocalić—i to zaraz! 
nie tracąc chwili! Ty i ja uczynimy to we 
dwoje!

Chwyciła ram 'ę stryja z energią osoby, 
będącej w niezwykłem podnieceniu.

— Idź do siebie — odrzekł stryj po
wstawszy, otrząsając się z jej uścisku — zo
staw mnie w spokoju, idź do matki, obudź 
ją, ubierz, tylko, zlituj .się, przestań mnie 
nudzić i męczyć. Mój Boże! odbyłem tlzie 
sięciogodzinną podróż, wartoby dać mi się 
chociaż umyć i przebrać! Idźże nareszcie!

— Pójdę, stryjaszku, ale na swojem 
postawię — odrzekła, zbierając się do wyj
ścia. — W yratujemy go z twoją pomocą!

Objął synowicę ramieniem, popchnął 
ku wyjściu i powtórzył z łagodną tkliwością 
raz jeszcze:

— Idź, idź, zbudź matkę i nie nudź 
mnie dłużej — zaraz się ubiorę i przyjdę 
do was.

Ona wychodzą", jeszcze powtarzała s wo
ją zwrotkę: „Ocalimy go!“

W chwilę potem powróciła i zapukał* 
do drzwi.

— Nie wolno! — odpowiedział nadąsa- 
r.y Lao.

— Stryjaszku — zawołała — oto wy
chodzę teraz do Muntecitorio, a mamę znaj 
dziesz na drugiem piętrze, pod 39.

Lao głośno-odpowiedzią!: dobrze! Potem 
cicho dodał: Niech ją  tam Pan Bóg ma 
w swojej opiece, ale to głupia baba! jak ona 
może spać. ?

nabrał się teraz do stroju swego i przy 
tej czynności nie ustawał powtarzać:

— Ha! śliczne mi interesy! P il go licho 
z takiemi interesami'

Przebieranie się trwało bardzo długo, 
hrabia bowiem pod względem drobiazgowo- 
ści i staranności o swój zewnętrzny wygląd 
zakasowaćby potrafił niejedną kobietę; w koń
cu, posępny jak  noc, poszedł na górę, szu
kając owego 39  numeru.

Wskazano mu numer i już był u we j 
ścia, kiedy jakiś zupełnie obcy głos doleciał 
jego uszu z głębi pokoju. Zwrócił się więc 
do służącej i zapytał kto mieszka pod nu
merem 39 .

— Hrabina Carte.
Nareszcie zdecydował się wejść. Po

środku pokoju stała pani Tarkwinia, <ała 
w płomieniach, a naprzeciw niej pani Cortis 
z roziskrzonym wzrokiem, bardzo blada, 
z ręką podniesiona, jakby dla powstrzyma 
nia słów bratowej i bronienia się od nich.

— Poprostu wydziwić s'ę temu nie 
mogę — mówiła pani Tarkwinia — wydzi
wić się nie mogę takiej śmiałości, mówię to

przy obecnym tu moim szwagrze, rada, że 
on mnie słyszy.

W trakcie tych słów pani CorLit od
wróciła się od swej interlokutorki plecami 
i zbliżyła się do hrabiego.

— Jtśli się nie mylę — rzekła nie
śmiało — z hrabią Władysławem mam przy-
emn ść mówić?

— Do usług pani — odrzekł Lao.
— O, pan chyba sobie przypomina, ja 

zaś dobrze pamiętam, żeś się pan zawsze od
znaczał wspaniałomyślnością serca, pozwól 
mi pan tedy odwołać się do twego wyroku 
w mej sprawie.

Lao cofnął się i otworzył drzw1, nastę
pnie rzekł:

— Bardzo dobrze, w takim razie za
praszam panią przel mój trybunał.

Signora zawahała się i stropiła.
— Nie opuszczę lego pokoju, dopóki 

nie otrzymam pewnej obietnicy.
— 'Obietnicy? — zawołała z oburzeniem 

pani Tarkwinia. — Jakiej mianowicie?
— Ho, ho! — rzekł Lao. — Oto ta pa

ni zgodziła się na m5j sąd, jeśli wĄc nie 
życzy sobie wyjść stąd, wydamy wyrok tu— 
na miejscu.

(D. c. n.).

R E D A K T O R Z Y  1 W Y D A W C Y  

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI
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B a u m e  B e n s u e
WYLECZENIE 2 u PE-ŁNIE

F  > D A G R Y  - R E U M A T Y  2 M U  
M E  W R  A L G  IICenai 

I r. 20 K.
C ena  

1 1.2" fc.
G m o ż n a  we wsrystkJch aptekach. Oryginalne i f  '

cpńfr:cna sa rożową bawłs rpfi) z podpisem; »  u
r l ^ i

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszenia de

„Dziennika K ijow skiego"
przyjmuje

księgarnia J. Zawadzkiego

I
D r u k a r n i a  P o l s k a P R O R E Z N A  B.

T E L E F O N  1672.

Z a o p a trz o n a  w  n a j
n o w s z e  c z c io n k i I o r 
n a m e n ty  o r a z  e p e -  
c y a ln e  m a s z y n y .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ P O Ś R E D N IK Ó W
C e n y  u m ia rk o w a n e ,  f  |) §  §

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze p o d h o r s K j e g o

P o  o b u  s t r o n a e h
C 1E S J 41N Y
B E R I N G A

Do nabycia w Adm inistracji „Dziennika K ijow skiego", Prorezna 9.
Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o "  

I rb . 8 0  k o p . Przesyłka 55 kop.

I* N H 1  V J U  IV V I I I  I  1 1*
K ijów , K r e s z c z a t y k  25. ifi02i

Mn fh o ro  ! Cpliront"*?! lokomobile,  lokomohilo ssmocho-  
n U l l l C I C l  I O t  I I I  d l i  l £ d  d r  Młecaroic parowfei Młocar-  

nio Voniczynov e. Wi ł l nie - sor ty r nwki .
M e n  P n r m n l s ' o  źn iw urk i. Wmzałki. G nbie. Brony srrę- 
1*1 a  U U U I  I l iU r l  u  jjjnowe i Ulorzowe. Sspagat Manilski. 

Częś i z;,pa»;we.

Pielaczki Dr?e■.ęicckiege i cP laneti Obsypniki do kartofli. 

R in w n i l f i  R r n n v  I-0'™- Sikawki. Walto Kem-
O l u n l l l A l -  D i  u l t j  pleella. Seperatory. Gjryskiwacze.

Ciechociński  Z a k ł a d
kąpieiowo-zdrojowy

je-.L otwarty - d duia 8 (21) maja do dnia 8 (21) września włącznie. Wody 
Ciechocińskie jod  o- b rom o- s ł e n e  szczególniej są pożyteczne w c crpieniach 
s k r o fu l ic z n y c h , r e u m a ty c z n y c h , k o b it c y c h  i w ie lu  inrfych. 
N iem a  d z ie c k a ,  k tó r e  n ie  p o tr z e b o w a ło b y  k ą p ie li  C ie c h o 
c iń s k ic h .  Zakład posiada 11 źródeł z rozmaitą konccnlracyą solanki cd 

do W o  (artezyjskie do picia). W Ciechocinku można brać ką-relc s o 
la n k o w e , b o r o w in o w e , k w a a o w ą g lo w a , e l e k t r y c z n e ,  a -> lit l  
n o , ła ź n ie ,  tu s z ó w k i,  in n a la c y e  o r a z  z a b ie g i  h y d r o p a ty c z -  
n e  Ciechocinek łączy się odnogą kolei Warszawsko Wiedeńskiej z pogra
niczną sttcyą Aieksandrowo. Komunikacya ze wszystkimi poc ąuami warszaw
skimi i zagranicznymi. Tania komunikacya Wisłą — statkiem parowym. Na 
każdo zapotrzebowanie są wysyłano bezpłatnie ci nniki. Frekwen ya dochodzi 
do 15,000 osób. Kąpieli wydaje się do 300,000. Zakład z roku na rok stale 
się rozwija, gdyż czysty dochód, przenoizący 100,000 rb rocznie, obracany jest

na nowe mclioracye. 17787

PRAWIE DARMO,
Z e 7 rb . 5 0  k o p . v i syfimy 2 ko- 
styumy: A n g ie lsk i i k o r to w y
Wełniana irWa a i mocna maUiya, 2 
ar'zyuy szeroka. 41', ari/ynów dług' ś- 
ct na kompletny garnitur męski i 8 
arszyn kui'u iP a n a m a i na tloganc- 
ki kostyum damski przesyłamy po:zią 
h-z zaWzki. Nic niw ryzyknjocie. W 
razie gdy nie przypadnie do gm in  
wszystkią pieniądze zwracamy. W ra
zie zainói enia 4 kuponów z* 15 rb. 
dodajemy darmo p o d s z e w k ę  do 
garuitu n męskiego j  b lu z k ę  batysto
w ą wys y » in ą  ażurom jedwabnym. 
Aiiws:' Fzb- yka M ich a ł D u m a sz e -  
w ic k i, Ł ó d ź  cd 1 8 — p. 17892

Z I G A R Y  
Z E G A R K I

najcelniejszych fabryk 
poleca

Zakład Zegarmistrzowski

NIEC iELSK IEGO  
i JAGODZIŃSK IEGO

w KIJOWIE
Kreszczatyk Nr 19. 

JTulefon 1888.

t F c l ł t S L
ii

i .Pensyonat
B. RUTKOWSKIEJ

Puszkiński Bulwar dom Wołkowij. 
Kuchnia polska, na żądanie dyeteiyczi a 
i jarska. P o k ó j z  u tr z y m  ..iie m  
od  75 rb. m ie s ię c z n ie .  18005

i fa łDczbw Źródła szczawy żelazi- 
słej radyoaktywne. G D ZIE

_  Zakład leczniczy c a ły  ro k  o tw a r -
g u \  lubelska, st. kolei Nadw. ty . Poczta, telegraf na niiajse.u.

Miejscowość zdrowotna, m.llog nicza. Rozlegle spneory i wycieczki Własna 
orkiestra. Hydroterapio, kąp'el» żelazisto, boroi-nowe, iglivviow<\ gazowe, 
mineralne sztuczne. Wszelkie metody toczenia fizykalnego: kąpiele świetlne, 
4-komorowe, powietrzne i słoneczne. D ’Arsonwalizacya, Honigonizaóyn, Ei-k- 
troterapia Masaż rę-zr.y i wibracyjno-fiektryczny. Werandowanie. Wody a-i- 
neralne. Kefir. K uracy dietetyczne. Ordynujący lekarze: K. T o k a r s k i (dy- 
rek. zakł.), K. S z o k a ls k i  (pom. dyr. zakł.), L C z a r k o w sk i, M. G liń sk i. 
Sezon letni od d. 1 czerwca. Prospekt i cennik Da żądanie franco i gratis.

17781)

k o ło  L w o w a , n a j s i l 
n ie j s z e  w o d y  s ia r c z a -  
n e  w  E u ro p ie  Kąpiele 
elektryczne i kąpiel? w świe
tle elektrvcznem. Sezon odLubień

10-go maja.
W T.uhien u W.zy się ze zn<.k;m’tytn skutkiem reumatyzm we wszelkich od
miana, li i nawet najwięcei zastarzałe formy, gicht, ischias, w sielkią newralgie 
w porażeniu, wszelkie wysięki i zgrubienia pc złamaniach i zwichnięciach, ja- 
koteż pozostałe po zapab ninrh stawów, lub oikcstnej, a zwłaszcza na tle 
gruźllczi m; wszelkie choroby skórne, szczególnie łuszczące, choroby kobiece 
i zatrucia rtęciowe. W Lubieniu wydaje się kąpiele: siarczane, siarezsue 
z CO., borowinowe kąpie'o CO, a la Nauboim, jako nowość kąpiele elektrycz
ne I kąpiele w świel e elektrycznem. Mieszkania na sposób zagraniczny z po
ścielą. obsługą i światłem elektrycznem już od K. 1.40 dzienu o. Kąpiele po 
K. 1.40, 1.89 i 2, dla bieJnycb pn 80 li. Łazienki centralnie ogrzewane, po- 

ko|e zaopltr/.Gne piecami, mieszkania i park elektrycznie oświetlone-
Stacya k lejowa, urząd pocztowy i telegraficzny, międzymiastowy tele

fon, apteka w misjscu. Dwóch lekarzy Zakładowy lekarz Dr. Ignacy Maz>nek 
wolnopraktyKujący Dr. Roman Klęsk. Wszalkic.i objaśnień udziela odwrotną 

pocztą ‘ 17683

Zarząd Kąpielowy.

fabryka kafli
J. ANDRZEJOW SKIEGO “ ?k

Poleca uli s>nnalono ogrzewacze do pieców

W I S  I  I f  A  I I  «  b  •r a  Z ie l iń s k ie g o . Warszawa, 
”  " •  ■ »  ■“  Mazowiei ka JNe 4.

Os crędność opału 18031 Osuszanie wilgoci.

K r e s z c z a ty k  4 8 ,

został przeniosiony chwilowo do lokaln

w podwórzu tegoż demu
oczom  zawiadamia szanowią kliei lelę. Otrzymano najnowsze) koustrukcyi 
maszynę do mielenia kawy. Wszystkie towary, jako toż i wyroby cukiernicze

nahyć mczna bez najmniejszoj dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wazach, a torty na tackach ter- 

rakniowych?
Tylko w cu- M A F ? f l l F ! Q P ' ‘ Włodzimierska 39 

kiorni j j l ł l M n i ł U I O Ł  róg Proreznaj.

P2.ł-R7s.T-22 H-fiTaArtiai

^  jVćynovsz^ irjiiek, dO

? p ran a  Bi&Liztły!
Bez cKlorku-Bez sody-Bez, mydlą 
S p r z e d a ż  w s z ę d z i e .

Skiad główny: Kijów >.' u -r-o  l a 1<
17550

„Biuro pracy"
2ytomiorska 8, telef. 1788. Rokomond. 
nauczycielki, bony, oficyai.. rzemieśln 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmioszkanie dia szukających pracy 
młodych aatoliczek p. n. „Sohronlaka 
S-tej Jadwlgr. 12774

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koporskiej

L ublin , K r a k o w .-P r a e d m . 2 2 .
p o le c a  nauczycieli, nauczycielki, fran- 
cuzki, niemki, fre b la D k i,g o sp o d . 17843

i / | i „ i A  życzę majątek separat. oko- 
IVU|JIb }o 200 Ci. w dobr. glebie, 
ładną sadybę z wodą w pobliżu cukr 
1 dr. ż Poszuk równ. d z ie r ż a w y  
zaraz lub od 1/1II 1911 r. 200 do 600 
d<. Sz zegółewe opisy z podaniem cen 
jpra^z. nadsyłać: Winnica oSazi -. 3 rb. 
Nr 964567. 179M

Na w y ia z d  r jtyri. aurep, m aj. ref. 
pesz koed. na "wieś do diicci. Dmi- 

triowska 59 m. 1. Z. R. 18069

R f l l H p t l f  prawnik, porzucający
u u u u c ż u i  uoiworsytet poszuku^o
stałej posady Adres: 'Poste-restante,
PłosKir^w. Si. .Tan^wicz. 18038
p . ^ | | r n  znaj. UuDf/e po sk., ffiinc., 
i  U iJ \.cŁ  njon).t n u („  pocz. ro- 
scuka posady. M.-Podwalna 15 — V. 
Z. Z. 18055

nabywać można jak zawszo ze zniżką 15—20°j. 18111

NltłfA lepszego środku, jck uznane pr^ez 
powagi 1.'karskie

HMYDŁO HERBA
D-ra OBKaMEYERA

przeciw piegom, pryszciom. wągrom, mokrym 
i sithyni liszajom, swędzeniu I w.zelklm 

nieczystoś :iom okóry.

T y s ią c e  p o d z ię k o w ań !!
Po krótk.em u>yciu, widoczne są najlepsze 

rczultuty.
P isia ć  w aptekach i składuh apteczny h. 
(IWAGA: Prawdziwe tylko z «!ostrą g

miłosierdzia na każdym kawałku. ®

Student medalista
wieloletni prakt, poszukuje lekcyi na 
lato w Kijowie, alho w Swiatoszynie, 
albo na wyjazd. Starotytne i nowe ję- 
zvki, m a lL atjk a , ćwiczenia rosyj»kio. 
Oforty do administracyi »Dzien. Kn.c 
W . R. 18J39

L u i a ł o J i (l° sPrwd''*nia w Rnb. 
. m a j ą l C R  wołyńskiej w okolicach
[Berdyczowa, okołe 1000 morgów i  p:ę- 

kną rozydeneya, ziemia buraczana. Bliż
sze inform vyo gub. lube ska pocz. Na
łęczów, L. Zakrzewsk-, wida pcu >L’Tąc

18 50

1 0 0  n n n  natychmiast pod zakład- 
IU U iU U U  uę, jednego luh wję ej 
majątków ziemskich w Kijowskiej luh 
pnderskiej gub B a z  p o śr e d n ik ó w .  
OfeWr szczegółowe <-o do wielkości 
majątku, warunków o n z  długu banko
wi go picztą: K j >wssa gub st. Bn«y- 
Bród Pawłówka. T. Tłucb iwski. 18067

J ó s e f  O r ł o w s k i
KA PRZESIEWY ",!

Hasiiii M d iii a is t f ip  i B i l l i
kartofle nasienne
Poczta i telegraf: Mohylów-Podolski.^

Ł k a p e d /i  ya  
a ły c h m ia a ł.

C z w a r t y  r o k  istn ie nia
ROZPOCZĄŁ W ROKU 1910

Lud Boży
T Y G O D N I K  N A R O D O W O - K A T O L I C K I

z  d w o m a  p o p u la rn y m i d o d a tk a m i

I, „Nasza Wieś’ i II, „Gazetka dla Dzieci”
WARUNKI PRENUMERATY:

R o c z n i e ....................................3 .— P ó ł r o c z n i e ................................. 1 3 0

W ydawca X . K a z im ie r z  S ta w iń s k i
Adros^Rodakcyi i Adminisłracyi: Kijów, Kościelna N r  4.

pni rekomenduje pokojow ą^:
tą, nczciwą, sdolną, łagodni. Życzy ua 
wieś. Instytucka 22 m. 22.’ 1S10q

pomocnik rolny
przyjmie po iadę zaraz do 1 październi
ka. Sześć lat p'aktyki, w tom lat trzy 
na \vołyniu i Pod-lu. W a r śz a w a . 
Chmielna 62 mieszlf. 3 t  18097
P a r i c i o n n o t S8neu'8 ins^uite
l  Cli i w i c i l l l u  birn reoommandee
eberebe plaee ecrire. 
ułek Nr 9 m. i.

Michałow-.ki za- 
18 1 0 1

Pokojówka poszukuje miej- 
sc«, m aśw ’»de- 

ctwa i rekomeni. M -Podwalna 4ra. 4.
18122

M n n p  rrz) J j' do. u zr & zap. opiekę. 
"lU Uy Utrzym. jaknejlepsze. Małc-
Włodz. 45 m. 17. Włyńska. 18119

Potrzebna P a n n a  luh m ło d y  c z ł o 
w ie k  do zajęcia biurowego. Poczta, 
Kreszczatyk, Posto-restante okaz. kw i
tu M 18113. 18113

Praktyczny podarunek!
Oryginame butelki

„Termos" X
(T h erm o *  P a te n tc

Niezbędny prz-dmiot w 
podróży, u a  polowaniu i 

każdym domu 
konserwuje bez ognia gorące 24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie. 
Zawsze w największym wyborze w 

magazynie wyrobów motalowycb,

Br. BRABEC K‘»£'»j,k
W ławc. Ed. B j a b e c .  18123

n e n h a  • n e r y io z n a  znaj g u n- ;  
w O U P t  townie gospodir. wsze-b 
stronnie oraz ku hnię dobra, p siadaj.’ 
rokomeniia^yo poważn.e przy-mm miej-j 
sce zaraz na wsi lub w mieście Ofer
ty: Poczta Cz“czel iik gub. pod-t ska. I 
PoAc restame M. L . jHi/O

M ie m ie d a  o s o b a ,  wyc! ow. zagra 
•w nic., umiejąca po fran \, po ang.el i 
i po niemiec. szura pracy towarzysikt, 
lckiorki, nanczjciolki lob korcspouer-ii- 
ki w instytucyach korne cyjnych. Adrer: 
B>ała cerkiew, Zamek, djm Glińskie1, 
pani J. G. 1 8 U 8

Do sprzedania niedrogo
fort-pia-1.

ITica Gogolewska 28 m. 2. 18117

MŁODY

inżynier elektrotechnik
z Miuweidu poszu-nju zajęcia. W y
magania skr< m iP. Oferty: Warszawa, 
Dziekania 4 m. 8. l8 l  16

Skoń-łam gim. j a . polski gruut&w-
nie. IV. (t-)or. i prakt)

niem (teor) poszuk lekcyi Da wyj*zd
M. Pudwalna 15 m. 14, 181s4 !

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Ma k o l. i o łu d .-Z a c h o d n io h i
K u ry e r  I i II kl. Odesa, Kiszyniów 

EliZLweigrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

F ocztow y  I, II i III kl. Ode a, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce - odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychod2. o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odosa, Nowo- 
siolice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I, II i III kl. Odesa 
W ołoczytka, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 r., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K u ry e r  I i 'I ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 ra. 10 w., przych. o g.
11 ra. 03 zrana.

P ocztow y  ł, II i d l  kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znara.onka, Fastów—od
chodzi n g  l l  m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II 1 III ki. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znaraienka, Fastć w—od
chodzi o g. 10 ra 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 ra. 59 po puł.

O. ob^w y  I, If i III kl. Berdyczów- 
Radziwiłłów, W iedeń — odchodzi o g 
7 m. 40 wieczorom, przychodzi o g- 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II i m  kl. Petersburg, 
Warszawa, Saifly, Kowel, W imo—oa- 
chodri o godz. 11 id 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zran i

P ocztow y  i, II i III kl. Warszaw- 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, W ie
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Brześć, B ia
łystok, Grąjowo — odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna
raienka. Fastów—odch. o g. 8  m. 20 zra
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

M iesza n y  I, (I 1 III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów—odch. o godz. 
5 po połudn., przychodzi o godzinie 9 
ra. 30 zrana.

Tow arow y pośp . IV kl. Sarny, Ko
w el— odchodzi o godz. 10 m. 14 w iecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. Malin—od
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
u g. 9 ra. 15 zrana.

IJęzm ow sk i. Fastów III klasa od
chodzi o godz. 3 minut 32 po południu 
oprocz dn: świątecznych.

M ieszany  U i 111 kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 ra. 25 zrana, przychodzi 
o g 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa 
Br/.osć, Z^-miouka oacbodzi o gedz. 9 
ra. 53 w , przych. o g. 2 m. 9 po pół

Na k o le i M o a k ie w s k o -K ijo w »  
s k o -W o ro n e a k ie ji

P ośp ieszny  I, II i III kl. Moskwa, 
Konotop, N a* la i Briansk, odch o g. 
12 t? poł., pizychodzi o godzinie 6 po 
południu.

P ocztow y  I, II i III kl. Moskwa, 
Kunotop, Nawla i Briansk odch. o g. i  
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m 
30 zrana

Osobowy I, II i III kl. Kursk, Wo
roneż odchodzi o g. 12 m. 30 po poł., 
przych. o g. 5 m. 35 pn poł.

Osobowy I, II i III kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 25 zrana.

P ośp ieszny  I, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sew asto
pol—odch. o g. 7 ra. 50 w., przychodzi 
o g. 10 rano.

D r u k a r n i*  H u lak a w  K tj<>w łt, u l ic a  W .* W  s y lc z y k u w s k a  (.P rorezn a  9 ) r ó g  P u s z it iń s k le j .


